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OSciec św. Pius SI - nie żyle!
W _ . ___ J Rnźv. On ia iak polski biskup zwiedził niemal ea-

Swiat katolicki pogrążony jest w 
ciężkiej żałobie. Zamknął powieki 
na zawsze Ojciec św. Pius XI, jeden 
z największych Papieży w dziejach 
chrześcijaństwa, mąż Wiary Nieu­
straszonej, sternik nawy Piotrowej 
W burzliwej dobie przewrotów spo­
łecznych i politycznych, w czasach 
zarówno męczeństwa jak i triumfów 
Kościoła Powszechnego.

powołanie do misji w Polsce uczone­
go nieprzeciętnej miary, prefekta bi­
blioteki watykańskiej,-jakim był pro­
tonotariusz apostolski ks. Achiles 
Ratti, było istotnie dowodem wiel-

podniósł przed ołtarz Boży, On ją 
poświęcił i pobłogosławił. On ją 
swoją osobą złączył jak najściślej z 
Kościołem Chrystusowym i Stolicą 
Apostolską. On złożył dla mej śluby

Nieustraszony w wysiłkach o do­
bro dusz do ostatnich chwil swego 
życia trwał w służbie Chrystusowej. 
Mądrością swych rządów i świąto­
bliwością swego żywota przyświecał 
jak gwiazda całej ludzkości. Był po­
wagą moralną, nie mającą na ziemi 
sobie równej. Chyliły się przed nim 
najdumniejsze głowy władców zie­
mi, zginały kolana wszystkie narody 
chrześcijańskie. I ludy niewierne 

męża sprawiedliwego.- czciły w Nim
_____ prowadził owczarnię 

Chrystusową, w licznych encykli- 
i rozwijając prawdy 
co ludzkiego nie było

Do Boga

kach szerząc
katolickie. Nic------  
mu obojętne. Był protektorem nauk, 
sztuk pięknych i techniki współczes-

kiej dla Polaków życzliwości Bene­
dykta XV. Wizytator Apostolski a 
później pierwszy Nuncjusz w odro­
dzonej Polsce, mons. Ratti, okazał się 
rzeczywiście hojnie wyposażonym w 
cnoty i zalety, o których mówił Be­
nedykt XV, a nadto szczerym i od­

wierności Bogu."
Kiedy nawała bolszewicka zbliza 

się w sierpniu 1920 r. do bram War­
szawy, Nuncjusz arcybiskup Ratti 
nie opuszcza jej murów lecz telegra­
ficznie prosi Papieża o możność po­
zostania na miejscu nawet w wypad­

jak polski biskup zwiedził niemal ca­
łą Polskę, modlił się na Jasnej Gó­
rze, na śniegu klęczał W Wilnie przed 
Ostrą Bramą, poznał wieś polską, 
męczeńskie Podlasie, Chełmszczyz­
nę... Zwiedzał szpitale, przytułki, w 
szczególności troszcząc się losem u— 
bogiej dziatwy. W Warszawie objeż­
dżał zaułki Woli, Powiśla i Ochoty* 
cieszył się widokiem dziatwy, tulił 
ją do siebie, przemawiał czule a w 
nuncjaturze zawsze znajdywał dość 
czasu, by nikomu nie odmówić ae-

nej.
Był „Papieżem Misji katolickich", 

gdyż za jego rządów Dobra Nowina 
docierała do najgłuchszych zakątków 
ziemi. Wiele też czynił dla wielkiej 
idei zjednoczenia wszystkich chrze­
ścijan pod skrzydłami wspólnej Mat­
ki Kościoła Rzymskiego.

Więzy głębokiej miłości łączyły 
go z Polską. Znal dobrze i kochał 
nasz naród i nasz kraj uczuciem Oj­
cowskim i cała Polska płaciła mu za 
to również gorącą miłością. Dlatego 
też smutek nasz w powszechnej żało­
bie Kościoła — jest szczególnie wiel-

Ojciec św. Pius XI troskliwy Pa­
sterz narodów stanął już u tronu 
Zbawiciela, swego Mistrza i Moco­
dawcy, lecz wierzymy, iż nie opuści 
swej Polski i będzie wstawiać się za 
nami do Boga. My zaś módlmy się 
o większą chwałę wiekuistą dla Ojca 
Chrześcijaństwa, Opiekuna i Przyja­
ciela naszego narodu.

„Chcąc wam dać dowód głębo- 
1 kiego przywiązania i uznania posta­

nowiliśmy, aby w waszym kraju za- 
stępował Nas syn Nasz kochany, A- 
ehiles Ratti. Wszystko za nim prze­
mawia: gorąca miłość Boga i bliźnie­
go, doświadczenie i zdolność orienta­
cyjna..." — pisał w r. 1918 do bisku­
pów polskich papież Benedykt XV, 
zawiadamiając ich o nominacji pier­
wszego w odrodzonej Polsce repre­
zentanta Stolicy Świętej, wówczas 
jeszcze tylko Wizytatora Apostol­
skiego. Lata następne wykazały, że

danym od samego początku przyja­
cielem naszego narodu.

Gdy w dniu 19 lipca 1919 r. skła­
dał jako Nuncjusz listy uwierzytel­
niające powiedział te pamiętne słowa:

„Czuję się niewypowiedzianie za­
szczyconym, że daną mi jest możność 
zaofiarowania mego skromnego 
współdziałania w tym godnym po­
dziwu dziele zmartwychwstania i 
tworzenia się od podstaw, i szczęśli­
wy będę, poświęcając temu dziełu 
to, co mi pozostanie z życia i zdolno­
ści do czynu". Że nie były to tylko 
słowa, dał liczne tego i nieustanne 
dowody. „On to — jak pisze ks. bi-
skup Teodor Kubina stanął w
Polsce jako świadek jej nowego, dru­
giego życia; On ją z kolebki dziejów

ku zajęcia jej przez nieprzyjaciela. 
Decyzja ta wynikała niewątpliwie z 
nieraz wyrażanego przeświadczenia: 
„Jestem przekonany, że Bóg, który 
w tak cudowny sposób wrócił wol­
ność waszemu narodowi, chce przez 
niego swoje przeprowadzić plany i 
przeprowadzi je mimo wszystko".

„Jestem przyjacielem Polski — 
mówił kiedyś do ks. posła Kotuli. 
Grotów jestem tu całe życie pozostać, 
a nawet nic nie miałbym przeciw te­
mu, aby na waszej ziemi złożono ko­
ści moje. Ukochałem waszą piękną 
ojczyznę, z racji Polski zostałem bi­
skupem, w Polsce zostałem konse­
krowany na biskupa przez biskupów 
polskich... Ja jestem właściwie bi­
skupem polskim". I rzeczywiście.

diencji.
Kiedy z woli Opatrzności powoła­

ny został na Stolicę Piotrową, zaraz 
po swym obiorze zwrócił się do obec­
nych kardynałów polskich: „W oso­
bach waszych widzę i pozdrawiam 
Polskę, błogosławię jej i proszę jej 
synów aby się za mnie modlili... Po­
wiedzcie Polakom, że kochałem i na­
dal kochać będę drogą Polskę, za 
którą nigdy modlić się nie przesta­
nę". Nie zapominał o Polsce Pius XI 
i ostatnio, gdy mimo cierpień fizycz­
nych z powodu choroby, i ciężkich 
bólów moralnych, jakie Mu sprawia­
ła troska o los Kościoła w Hiszpanii, 
Rosji, Meksyku, Niemczech, nowemti 
Nuncjuszowi w Polsce arcybiskupo­
wi Cortesiemu mówi o swej miłości 
dla naszego kraju i polecając mu 
przynieść nam Jego apostolskie bło­
gosławieństwo kazał zapewnić, że 
Polska w sercu Jego zajmuje i zaj­
mowała zawsze miejsce urzywilejo- 
wane.

Ostatnim dowodem serdecznego 
stosunku śp. Piusa XI do naszego na­
rodu była dokonana na Wielkanoc 
1938 r. uroczysta kanonizacja św. 
Andrzeja Boboli, Patrona Polski, o- 
raz przekazanie Jego relikwij m. st. 
Warszawie.

Jakie było źródło wielkiej miło­
ści do naszego kraju tego, którego 
słuszni nazwać możemy „polskim" 
Papieżem, jeżeli sam chętnie mienił 
się polskim biskupem? Wyjaśniają 
to słowa wypowiedziane w Warsza­
wie do dyplomaty angielskiego Sir 
E. S. Howarda: „Kocham polski na­
ród z powodu jego pięknej prostoty 
ducha, wypełnionego mocną wiarą. 
Według mnie nie ma wiary bez pro­
stoty ducha. I właśnie dla tego, że 
Polacy są tak w duchu prości, ich 
dobroć — jeżeli są dobrzy — jest 
niezrównana. A nawet jeżeli są mię­
dzy nimi źli, to zaleta ich ducha 
sprawia, że nie są oni tak źli, jak źli 
ludzie innych narodów. W każdym 
Polaku jest zawsze wysiłek wiary i 
dlatego w najgorszym nawet z po­
między nich jest wysiłek dobroci".
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Po zgonie
Ostatnie chwile i zgon śp. Piusa XI

Piusa XI
Miasto Watykańskie. Po stosunkowo 

spokojnie spędzonej nocy z środy na 
czwartek lekarze stwierdzili pewne pod­
wyższenie gorączki i upadek sił nie w ta­
kim jednak stopniu, by budziło to więk­
szy niepokój. Tym niemniej kardynał 
wikariusz zarządził we wszystkich para­
fiach Rzymu triduum w intencji zdrowia 
Papieża. Po południu jednak o godz. 
16-ej nastąpił nieoczekiwany atak serca, 
który chociaż niezbyt silny, bardzo zanie­
pokoił otoczenie papieskie, gdyż trwał 
bHsko 40 minut Natychmiastowa pomoc 
lekarska przyniosła Papieżowi znaczną 
ulgę i ohory zasnął. Ponieważ jednak 
podczas ataku stwierdzono komplikacje 
Berkowe przed ósmą wieczorem do łoża 
chorego przybył ponownie opiekujący się 
patatnio zdrowiem Ojca św. dr Rocci w

Jak się odbywa stwierdzenie zgonu 
i pogrzeb Papieża

Z chwilą zgonu papieża władza nad 
Kościołem przechodzi prowizorycznie, do 
czasu obioru nowego papieża, w ręce kar­
dynała Camerlengo przewodniczącego tzw. 
Camera Apostolica.

W obecnej chwili tytuł ten posiada kar­
dynał Pacelli. Do jego pierwszych obo­
wiązków należy obok lekarskiego stwier­
dzenia oficjalnego zgonu papieża. Po tym 
stwierdzeniu następuje niezwłocznie pro- 
ees balsamowania zwłok zazwyczaj w cią­
gu najbliższych 24 godzin po zgonie a na­
stępnie wystawienie ciała ubranego w 
szaty pontyfikalne w jednej z sal Waty­
kanu.

Z kolei zwłoki przeniesione zostają 
procesjonalnie do bazyliki św. Piotra, 
gdzie umieszcza się je w kaplicy N. Sa­
kramentu. Przy katafalku zostaje odpra­
wione nabożeństwo żałobne, poczym 
wszyscy opuszczają świątynię pozostawia­

Pierwsze czynności po zgonie
Wkrótce po zgonie Papieża camerling 

Sw. Kościoła Rzymskiego kard. Pacelli w 
stoczeniu gwardii szwajcarskiej i człon­
ków Kamery Apostolskiej wszedł do sy­
pialni Papieża i po odmówieniu modlitw 
przystąpił do urzędowego stwierdzenia 
zgonu. Camerling, odkrywszy twarz Zmar­
łego, wyrzekł tradycyjne słowa:

„Papież rzeczywiście umarł."
Bezpośrednio po tym mistrz dworu 

wręczył camerlingowi papieski pierścień 
rybaka oraz pieczęci, służące do pieczęto­
wania bulli. Równocześnie notariusz wa­
tykański sporządził akt zejścia oraz akt 
przekazania camerlingowi pierścienia pa­
pieskiego.

Po tych urzędowych czynnościach ca­

Najbliżsi przy trumnie
Przed godziną 10 zwłoki Papieża od­

wiedziła siostra Piusa XI Kamila w to­
warzystwie siostrzeńca papieskiego hr. 
Franciszka Ratti. Siostra Papieża, szlo­
chając, klęczała czas dłuższy u stóp łoża

Żałobny pochód
O godz. 16,15 odbyło się przeniesienie 

zwłok Piusa XI z prywatnych apartamen­
tów do Kaplicy Sykstyńskiej. Żałobny 
pochód otwierali członkowie kleru, odma­
wiający półgłosem modlitwy. Za klerem 
niesiono zwłoki Papieża na noszach. Z 
kolei szli kardynałowie oraz korpus dyplo­

towarzystwie specjalisty urologa dra Bo- 
nonome, z którym odbył konsylium. W 
dalszym ciągu nie tracono jednak nadziel, 
że Ojca św. uda się utrzymać przy życiu.

W piątek nad ranem lekarze przybocz­
ni Papieża wydali komunikat informacyj­
ny o pogorszeniu się stanu Chorego. O pią­
tej stan już był tak groźny, że trzeba by­
ło zastosować oddychanie przy pomocy 
tlenu a otoczenie rozpoczęło jednocześnie 
modły za konających. W modłach tych 
Papież, silnie już osłabiony, brał osobisty 
udział ruchami głowy i ręki, jak gdyby 
usiłując błogosławić obecnym. O godz. 
5, m. 31 Ojciec św. Pius XI zamknął oczy 
na wieki, zachowując do końca przytom­
ność i szepcąc jeszcze: „Jezu, Maryjo, Jó­
zefie św. miejcie w opiec* duszę moją".

jąc straż z gwardii szlacheckiej i modlą­
cych się kapłanów.

Od tego nabożeństwa rozpoczyna się o- 
kres tzw. „novemdiales", przez dziewięć 
dni trwających nabożeństw żałobnych. 
Nabożeństwa w trzy dni ostatnie odpra­
wiane są dla korpusu dyplomatycznego i 
patrycjatu rzymskiego w kaplicy Sykstyń- 
skiej. W dniu drugim tego okresu na­
stępuje pogrzeb, tj. złożenie trumny ze 
zwłokami Papieża w podziemiach bazyliki. 
Jak wiadomo, gdy po śmierci kardynała 
Merry del Val okazało się z jego testa­
mentu pragnienie spoczywania obok 
zwłok Piusa X, papież Pius XI okazał 
swój własny testament, z którego 
wynikało, że sam za życia dla siebie zare­
zerwował to miejsce. Tam też prawdo­
podobnie spoczną doczesne szczątki Wiel­
kiego Papieża Piusa XI.

Pogrzeb Ojca św. odbędzie się 14 lute­
go br.

merling wraz ze świtą w towarzystwie 
mistrza dworu i prefekta ceremonii po­
wrócił do apartamentów. Z kolei nastą­
piło pierwsze zebranie Kamery Apostol­
skiej, poświęcone objęciu dóbr Stolicy A- 
postolskiej. Następnie odbyła się kongre­
gacja kardynałów, złożona z dziekanów 3 
grup kardynalskich. W kongregacji wzię­
li udział: kard. Granito di Belmonto, 
dziekan kardynałów biskupów, kard. As 
calesi, dziekan kardynałów księży i kard. 
Caccia Dominion!, dziekan kardynałów 
dia-konów. W kongregacji wziął ponadto 
udział sekretarz Sw. Kolegium msgr San- 
toro, który pełni funkcje sprawowane 
dawniej przez sekretarza stanu. Msgr • 
Santore będzie również sekretarzem kon-. 
klawe.

papieskiego, całując dłonie i nogi Zmar­
łego.

W południe rytownik watykański prof. 
Mistruzzi zdjął maskę pośmiertną Piusa 
XI, poczym przystąpiono do balsamowa­
nia zwłok przy pomocy zastrzyków.

„I Popolo dTtalia" zamieszcza sensa­
cyjny wywiad ze sławnym lekarzem prof. 
Bianchi, który w ostatnich dniach życia 
Papieża wrezwany został do Rzymu i kie- 
rował opieką lekarską nad Piusem XI.

Prof. Bianchi powiedział m. in., że 
śmierć Ojca śwT. nastąpiła wskutek szere­
gu przyczyn, gdyż Papież chorował jedno­
cześnie na serce, astmę, bronchit i wiele 
cierpień wewnętrznych. Jedynie niezwy­
kłej wprost czerstwości organizmu za­
wdzięczać można, że Papież Pius XI nie 
zakończył życia jeszcze w czasie swej nie-

Przemówienie ks.
Polskie Radio nadało przemówienie ks. 

kardynała prymasa Hlonda, poświęcone 
pamięci Papieża Piusa XI. Mówca stwier­
dził między in., że zmarły Papież był Pa­
pieżem nieustraszonym w oddziaływaniu 
na swoją epokę. Dalej ks. prymas omówił 
stosunek Ojca św. do hierarchi kościelnej, 
Jego niezwykłą stanowczość, oraz podkre­
ślił Jego całkowite poświęcenie do idei 
formowania kapłaństwa. Mówca scharak­
teryzował Piusa XI jako Papieża laików, 
przywrócił on bowiem katolikom świec-

dyspozycji przed dwoma laty.
W dalszym ciągu prof. Bianchi oświad­

czył, że Papież pragnął wyzdrowieć cho­
ciaż na kilka dni i jeszcze w śordę w no­
cy powiedział mu dosłownie:

„Doktorze, zróbcie wszystko, abym na 
chwilę powrócił do sił, by wziąć udział 
jeśli nie w obchodzie 10-lecia Paktów La­
terańskich, to chociaż w sobotnim święcie 
całego Episkopatu włoskiego.

Przedłużcie mi parę dni moje życie.*’
Ostatnie życzenie Piusa XI-go nie mia« 

ło być jednak spełnione.

prymasa Hlonda
kim świadomość przynależności do Ko­
ścioła katolickiego, dodał, że największą 
zasługą Piusa XI-go jest to, że był światu 
obrońcą Prawdy, obrońcą człowieka w 
społeczeństwie i państwie, by! apostołem 
pokoju i pojednania.

Ostatni ustęp swego przemówienia po­
święcił ks. prymas wspomnieniu i omó­
wieniu stosunku zmarłego Ojca św. do 
Polski, podkreślając przy tym, jak bardzo 
i jak szczegółowo interesował się Pius XI 
tym wszystkim co się działo w Polsce.

Przed konklawe
matyczny w komplecie. Po obu stronach 
orszaku kroczyła gwardia szwajcarska i 
palatyńska.

Szczególnie przejmujące wrażenie spra­
wiało powolne wchodzenie orszaku ze 
schodów w półmroku przy blasku świec. 
Pochód trwał dość długo, ponieważ apar-j

Kardynał Pacelli zwołał w sali konsy­
storskiej pierwszą ogólną Kongregację 
kardynałów, obecnych w Rzymie.

Ogólne Kongregacje kardynałów zbie­
rają się stale aż do czasu wyboru nowego 
papieża. Celem załatwienia spraw bieżą­
cych i orzygotowania do konklawe, kwe­

stie mniejszej wagi załatwiane są przez 
kongregacje partykularne.

Nie jest wyłączone, że konklawe roz- 
pocznie się przed upływem 15-tu, względ­
nie 18-tu dni, od śmierci Piusa XL

Elekt, wybrany przez zbliżające się 
konkalwc bedzie 263 Papieżem Kościoła 
Rzymskiego.

tamenty Papieża znajdują się na trzecim 
piętrze pałaców watykańskich, a Kaplica 
Sykstyńska na pierwszym piętrze. Orszak 
żałobny skierował się przez loggię i sze­
reg sal watykańskich, po czym zwłoki Pa­
pieża złożono bez trumny na katafalku, 
przykrytym purpurą, w Kaplicy Sykstyń-

Rzym w żałobie
Wieść o śmierci Piusa XI, największe­

go Papieża ostatnich czasów i najbardziej 
kochanego przez Włochy, rozniosła się po 
Rzymie natychmiast, jeszcze przed uka­
zaniem się dodatków nadzwyczajnych.

O godz. 8 rano ukazało się rozporzą­
dzenie kard. Pacelli‘ego nakazujące przy­
słonić wszystkie ołtarze kirem i odpra­
wianie Mszy św. żałobnych za Papieża.

Wybór nowego Papieża za 15 dni
Na podstawie ustalonego przez zmarłe­

go papieża Piusa XI przepisów kanonicz­
nych w 15 dni po śmierci papieża zbiera 
się Conclave celem wyboru nowego papie­
ża. Termin ten może być przedłużony 
o 2—3 dni. Słowo Conclave pochodzi od 
łacińskiego „cum" i „clavi", co oznacza 
miejsce zamknięte na klucz. Conclave 
jest tedy miejsce, w którym zamknięci są 
kardynałowie dla dokonania wyboru pa­
pieża.

Zwyczaj Conclave datuje się w kościele 
rzymskim od papieża Honoriusza III-go, 
wybranego w Perugii, 18 lipca 1216 roku 

Zakaz zabaw publicznych
W związku ze śmiercią Ojca św. Piusa 

XI minister spraw wewnętrznych zarzą­
dził, by przez cały dzień 10 bm. oraz w 
dniu pogrzebu w miastach wojewódzkich 
i powiatowych zostały wywieszone na 
gmachach rządowych i samorządowych

flagi opuszczone do połowy masztu na 
znak żałoby.

Jednocześnie minister spraw wewn. za­
lecił odwołanie zabaw publicznych, po­
cząwszy od dnia śmierci Ojca św. aż do 
dnia pogrzebu włącznie.

„Przedłużcie na parę dni moje żych”

skiej. Kardynałowie i członkowie korpu­
su dyplomatycznego stali czas dłuższy 
przy zwłokach w głębokim skupieniu.

W sobotę po południu nastąpiło prze­
niesienie zwłok Piusa XI do kaplicy 
Najśw. Sakramentu w Bazylice św. Piotra.

Straż watykańska z pomocą wojska u- 
sunęła wszystkie dekoracje na pL św. 
Piotra i w bazylice, ustawione z okazji 
mającego się odbyć obchodu 17-lecia rzą­
dów Papieża.

Ludność samorzutnie wywiesiła flagi 
żałobne, oraz gromadzi się na placu św. 
Piotra.

Papież Grzegorz X na konsylium lug- 
duńskim w roku 1274 ustanowił reguły 
wyboru papieża. Reguły wcielone zostaw 
ły z czasem do prawa kanonicznego i we­
szły w życie już w roku 1276 przy wybo­
rze Innocentego V-go. Zgodnie z pierwszą 
regułą Grzegorza X-go conclave miało 
odbywać się w tym samym miejscu, gdzie 
zakończył życie papież. Jednakowoż od 
czasów Kaliksta III-go (1455) conclave od­
bywało się stale w Rzymie w pałacu wa­
tykańskim. Wyjątek stanowił wybór Piu­
sa VII-go, którego wybrano w Wenecji w 
1799 r.
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njemv
Jesteśmy świadkami, iak zagad­

nienie nowej ordynacji wyborczej 
narasta do zasadniczego znaczenia w 
ustroju państwowym.

Uchwalenie obecnie jeszcze obo­
wiązującej ordynacji nastąpiło w at­
mosferze wielkiego niepokoju o przy­
szłość państwa. Zawarte w niej 
normy wykazują, że autorów cecho­
wał co najmniej brak wiary w siły 
społeczeństwa. Dlatego różnymi spo­
sobami ograniczono wpływy szero­
kich mas na ukształtowanie się życia 
państwowego. Zapomniano również, 
że poprzednio uchwalona konstytu­
cja daje każdego czasu czynnikowi 
nadrzędnemu tj. Prezydentowi Pań- । 
stwa możliwość skorygowania nie­
pożądanych dla Państwa fermentów’, 
unikając przy tym ustawowego od­
sunięcia szerokich mas od wpływu 
na losy Państwa.

W interesie Państwa, jako dobra 
ogólnego, koniecznym natomiast jest, 
że naród nie tylko nakreśla formę, 
ale przede wszystkim zdolny jest i 
ponosi odpowiedzialność za losy Pąń- 
stwa. Świadomość tej odpowiedzial­
ności prowadzi bowiem naród do 
tych wielkich ofiar i poświęceń, któ­
rych dzisiaj całość Państwa wymaga. 
Zdaje się, że jesteśmy świadkami, 
że należy zawrócić z obecnej pozycji 
i cały naród czymprędzej wprząc do 
twórczej pracy. Jak słuchy chodzą, 
to różne biura planowań pracują o- 
becnie pełną pracą, by wkrótce 
przedstawić projekt nowej ordynacji 
wyborczej.

Na czasie zatem jest, by odezwa­
ły się głosy, wyjaśniające stanowisko 
mas chłopskich, by różni niedowarze- 

’ ni totaliści wiedzieli, że interesy 
Państwa pokrywają się z interesami 
mas chłopskich i że chłopi, jako czyn­
nik twórczy w Państwie, nie tylko nie 
dadzą się odsunąć od wpływu na lo­
sy Państwa, ale że swoim ciężarem 
masowym na ustrój państwowy sku­
teczny wpływ wywierać muszą i bę-

łecznej. Nie ma zatem logicznej| stosowania, obecnie im odmówione- 
przyczyny, by przyszła ordynacja , go. 
wyborcza jako nadbudówka ustawy! 
konstytucyjnej wytworzeniu zdy- 

poczucia społecz -scyplinowanego
nego nie służyła.

Zrozumieć należy atoli, że kar­
ność i zaprzeczenie przynależnego 
prawa, to dwa kardynalnie różne 
stany faktyczne. Chłopi karność u- 
znają, gdyż wielka ich masa wymaga 
skoordynowanej pracy. Masa ma do 
siebie to, że tylko uporządkowane 
działanie wytworzy pozytywny sku­
tek. — Ogół zatem musi się podpo­
rządkować wytycznym, które dla je­
go interesu, względnie wyższych 
względów ustalono, czyli musi hyc 
zdyscyplinowany. Dyscyplina nie 
gwałci nikogo w jego prawach, nie. 
odbiera nikomu przede wszystkiem ; 
prawa z tytułu przynależności do na-; 
rodu z tym uzasadnieniem, że do 
wpływu w państwie i wzięcia odpo­
wiedzialności za jego losy jeszcze nie 
dorósł. O dojrzałości nie dowodzi ta­
ki lub inny patent, nie zawsze po­
krywający się z charakterem jed­
nostki opatentowanej, lecz to, co kto 
dla Państwa daje. Najwyższą dani­
ną będzie zawsze danina krwi. — 
To, że chłopi gotowi są, gdy interes 
Państwa wymaga, ją każdej chwili 
ponieść, nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści*

Wynika z tego, że chłopi, mając 
obowiązek, muszą mieć i prawo do 
decydowania o Państwie w postaci 
równego i nieskrępowanego prawa

Zdaje się, że istnieją jeszcze nie­
znani geniusze, którzy w pocie czo­
ła głowią się obecnie nad tym, by o- 
becny stan choć w innej postaci u- 
trwalić. Te koła niech pamiętają, ze 
nowa ordynacja nie tylko winno byc 
w zgodzie z literą orędzia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, ale przede wszy- 
stkim powinna ona zrozumieć ducha 
tegoż orędzia, zawartego w tym, ze 
do twórczej pracy dla dobra Pań­
stwa przyciągnąć należy . szerokie 
masy społeczeństwa. — Każde ogra­
niczenie praw jest tegoż zaprzecze­
niem. Jeśli panowie ci mają poczu­
cie odpowiedzialności za losy Pań­
stwa, to winni sobie uprzytomnić, że 
dalej utrzymane ograniczenie prawa 
wyborczego musi sprowadzić nowe i 
bardzo ciężkie wstrząsy wewnętrzne, 
które nie zawsze dadzą się opanować 
organami administracyjnymi. Każdy 
wstrząs opóźnia nie tylko konsolida­
cję, ale przede wszystkim podkopuje 
zaufanie do Państwa. Drzemiące w 
społeczeństwie siły marnieją, mimo, 
iż nas w obecnej poważnej chwili na 
takie straty nie stać. — Mądrze zas 
skonstruowane prawo wyborcze zro­
zumie, że chłop to potęga, która Pań­
stwu nie tylko się przyda, ale będzie 
jego fundamentem. Potędze tej mu­
si się przyznać przynależne miejsce, 
a wówczas jej siła dynamiczna po-

Ozon
a ordynacja wyborcza

W czwartek odbyło się plenarne 
zebranie całego koła parlamentarne- 
go OZN, na którym szef OZN gen. 
Skwarczyński wygłosił obszerne 
przemówienie, w którym m. m. po­
ruszył sprawy mniejszości narodo­
wych. podkreślając, iż wyłaniają się 
tu dwa zagadnienia: mniejszości 
wschodnich i mniejszości żydowskiej.

„Jeśli chodzi o mniejszości wschod­
nie należy wychodzić z założenia, że 
Państwo ‘Polskie musi być zwarte, 
silne i gotowe w każdej chwili do 
zbrojnego, jednolitego wystąpienia. 
W sprawie żydowskiej wypowiedzi 
OZN są zupełnie wyraźne. Dążymy 
do zmniejszenia ilości Żydów w Pol­
sce przez emigrację oraz do radykal­
nego spolszczenia naszego przemy” 
słu, handlu i rzemiosła.

Na zakończenie gen. Skwarczyń­
ski oświadczył, że „w myśl wytycz­
nej Pana Prezydenta RP obecne Izby 
Ustawodawcze zajmą się sprawą or­
dynacji wyborczej. Obóz nie dopu­
ści jednak do tego, aby miała być 
uchwalona jakaś ordynacja przej­
ściowa, czy tymczasowa, o jakiej nie­
którzy gorliwi zwolennicy jej zmia­
ny marzą. Nowa ordynacja musi 
być dobra, zgodna z konstytucją j 
istniejącymi stosunkami w Polsce •

pcha Państwo na wyżyny.
Zatem czekamy.

R. Kuleczka.

Rozwój Działu Ubezpieczeń na Życie P. K. 0.
Pocztowa Kasa Oszczędności o- bezpieczonych bez badania lekar- 

głosiła już zamknięcie bilansowe i skiego i wynoszą dla ubezpieczeń
Pocztowa Kasa Oszczędności o-

J ----------------- - - - - *
sprawozdanie za rok operacyjny wartych w roku. 
1938, obejmuiące również d^ałal- 1928 — 122,9yę> 
ność Działu Ubezpieczeń na Życie 1929 — 108,1%

...Jak juz zaznaczono wyżej, stano­
wiskiem wyjściowym powinna być 
obecnie obowiązująca konstytucja. 
Nie wdając się w jej krytykę, zazna­
czyć wypada, że ustawy zasadniczej 
nie zmienia się dlatego, że ten lub 
inny jej przepis odpowiada chwilo­
wym nastrojom pewnego odłamu 
społeczeństwa. Wypada dalej stwier- 

' dzić, że ustawa konstytucyjna w ca­
łej swej stiukturze zmierza do wpo­
jenia społeczeństwu dyscypliny spo-

PKO.
Wszyscy ubezpieczeni w PKO, 

począwszy od czwartego roku ubez­
pieczenia uczestniczą w zyskach, o- 
siągniętych przez Dział Ubezpieczeń. 
Zyski te zapisywane są posiadaczowi 
na polisy na specjalny rachunek, o- 
oprocentowany według stopy procen­
towej, obowiązującej przy zwykłych 
książeczkach oszczędnościowych 
PKO. Kwoty te są wypłacane przy 
likwidacji polisy wraz z sumą ubez­
pieczenia, która tym samym wzrasta 
z roku na rok. Obliczone już są za 
rok 1938 udziały w zyskach dla u-

1930 — 95,4%

1932 — 62
1933 — 44
1934 — 26

% 
% 
%

1935 — 11,7%1931 — 84,2%
Procenty są obliczane w stosun-

ku do składki rocznej.

Klub wiceprem. Kwiatkowskiego. In­
na pogłoska podaje, iż z inicjatywy 
premiera Kwiatkowskiego ma powstać 
klub dyskusyjny, który byłby mniejwięcej 
odpowiednikiem istniejącego Klubu 11-go 
Listopada. Podobno czynione są zabiegi, 
aby na czele klubu stanął generał Norwid- 
Neugebauer. Jako urzędującego wicepre­
zesa wymienia się senatora Jana Dębskie­
go a jako dwu innych kierowników wice­
marszałka Burzyńskiego i senatora Koby­
lańskiego. Do czynnych organizatorów 
klubu należy m. in. dyrektor gabinetu 
min. Kwiatkowskiego, Rakowski. Kluc 
posiadać ma szerokie podstawy, gdyż ma­
ją w nim znaleźć się reprezentanci całego 
wachlarza poglądów politycznych od na­
cjonalistów do lewicy.

Obrady ludowców we Lwowie
Lwów, (PAA). Dnia 7 bm. roz- Wschodniej. obrada* Jnorą u-

»czełv sie we Lwowie obrady pre- dział prezes NKW, M Rataj przepoczęły się we------ - -
zesów zarządów powiatowych Stron- wrodniczący Rady Naczelnej, Br. 

Reprezentowanych jestnictwa Ludowego oraz wybitniej - Gruszka. - 
szych działaczy z terenu Małopolski ponad 30 powiatów.

MICHAŁ SZARUGA.

W niedzielę
Jest jedna wieś w powiecie śremskim. I 

Taka sobie, jak każda inna. Są gospoda­
rze. Był dwór, ale go rozparcelowali, że­
by zrobić resztówkę i żeby na tej resztów- 
ce osadzić emerytowanego kapitana, co to 
nie jedną resztówkę już przemarnił, ale 
ponieważ w bankrutowaniu jest nieprze- 
icigniony i nikt tak jak on tego nie po- 

" trafi, więc dali mu jeszcze jedną resztów- 
r kę. Po prostu, żeby gospodarze w tej wsi 

1 w całej okolicy zobaczyli jak się bankru­
tuje, bo bestie chłopy coś za dobrze wi­
dać gospodarują, skoro mają własne zda­
nie, własną organizację i skoro wcale nie 
są pochopni słuchać we wszystkim ani 
starosty, ani wójta. Toż trza ich do ban­
kructwa przywieść — może spokornieją 
i za nogi obłapiać będą.

Jest też w tej wsi sołtys — gospodarz 
pgromny ciałem, mały duchem.

po kościele
Jest całe mnóstwo innych ludzi, ale ci 

dali się za nos wodzić długo-------długo 
przez kapitana - bankruta, 1 sołtysa - ol­
brzyma, to też słych po powiecie szedł 
jeno o kapitanie i jego towarzyszu sołty­
sie. Reszta służyła do płacenia podat­
ków, do klaskania i do dekoracji, kiedy w 
tej to sławnej wsi kapitan ze sołtysem ro­
bili sławne z uniżoności pańszczyźnianej 
„dożynki“. Kapitanowi śnił się dworek 
modrzewiowy i czeladka pokornej służby, 
zamiatającej podwórze czapkami. Sołtyso­
wi śniła się figura wójta, alibo insze dy- 
gnitarstwo.

Obaj zaprzągli się w służbę Ozonu. O- 
baj śpiewali, że w Polsce jest byczo. Ba 
jednego z redaktorów, co to na Jasną Gó­
rę z pielgrzymką rolników wielkopolskich 
jechał chcieli tłuc. Za co? A bo sobie po-

zwalił odczytać rotę ślubowania, że chło­
pi będą dążyć do usunięcia nieprawości z 
Polski. Kapitan miał pianę na gębie — 
sołtys zaciska pięści. Co % tam Twardow­
ski, i marnowanie pieniędzy podatkowych, 
co tam Robakiewicz i kradzież ofiar dla 
powodzian, co tam afera Parelewiczowej, 
Idzikowskiego i inne. W Polsce byczo jest 
— gdzie są nieprawości? i chcieli tłuc Bo­
gu ducha winnego redaktora, co to z Pol­
ski zachciało mu się wyganiać nieprawo­
ści.

Długi czas tak hulali kapitan z sołty-

Połączone siły społeczne kapitana i soł­
tysa zgromadziły czterech luda. Zbunto­
wane chłopy wystawiły listę ludową i je-

stała istnieć.

Tak to tak — trzeba niekiedy w gębę
dostać przy płaceniu podatków, żeby zro- 

1 chłopskrzumieć gdzie chłopska sprawa 
droga.

I od razu role sie zmieniły, 
choć potężne, zwaliste trzęsie

Sołtysisko 
ze stracha

sem — Ozonem się zastawiając, a 
dobrem państwowym.

Sołtysisko ogromne państwu 
waliło po gębach chłopów, jak 
przynieśli, aż huczało.

czasem

służąc 
podatki

I tu się miarka przebrała.
Chłopy dotąd pokorne zbuntowały się 

na dobre. Kapitan i sołtys stracili od ra­
zu posłuch. Jedyna warownia Ozonu pa- 
dł®

portkami. Na rękę ta mu nikt rady nie 
da, a jednak się trzęsie. Dał sobie nawet 
wróżyć, jak długo będzie sołtysem. Z kart 
wypadło, że przez dwa lata nikt go nie 
ruszy. (Kadencja jeszcze trwa dwa lata).

Tak, tak kapitanie, tak tak sołtysie — 
śmiecia w Polsce jest dużo i chłopy je 
wymiętą. Już wymiatają ze samorządów. 
Wymiotą i z innego podwórka jeszcze.
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Wybory na Kresach
w oświetleniu wileńskiego dziennika 

Felieton pisany pod adresem Pana Premiera
Historia przedwyborcza, pozornie 

nieprawdopodobna, a jednak zasłu­
gująca na wiarę jeśli sądzić po tytu­
le felietonu, który rozpoczyna się od 
nłów: „Panie premierze, czy dojdzie 
Pana ten artykuł?", umieszczonym w 
.wileńskim „Słowie".

Historia podana w swoistym, wi­
leńskim języku, obszernie opisuje 
perypetie wyborców z okresu wybo­
rów do Sejmu. W streszczeniu tak 
oto wygląda:

W DNIU WYBORÓW
Jesteśmy oto dnia 6 listopada, tj. 

W dniu wyborów do Sejmu w kolo­
nii Kozinęta, powiatu wilejskiego 
(stacja kolejowa Smorgonie). Chło­
pi omawiają kandydatów. Jest na 
pierwszym miejscu osadnik Kamiń­
ski, a na ostatnim „tutejszy" Kieńć. 
Chłop wileński na osadnika głosować 
nie będzie — więc na Kieńcia, który 
w dodatku motocyklem jeździł i „sła­
wę" sobie robić umiał.

Chłopi o głosowaniu mówili i my- 
śleli w dzień wyborów, zwłaszcza, że 
dzień był piękny i słoneczny.

Ale ktoś wyższy, ktoś decydują­
cy wyraził (podobno) wcześniej „ży­
czenie" (a może to był tylko jego o- 
sobisty pogląd), że frekwencja wy­
borcza „powinna" wynosić 90 proc.

GŁOSOWANIE
I oto zaczyna się głosowanie w 

Izbie gospodarza Kiełbaśnika. Prze­
wodniczący nauczyciel ze wsi Rasło 
— Karbowniczek.

Nagle o godzinie 3-ej po południu 
p. Karbowniczek zarządził przerwę. 
Wyborcy zostają wyrzuceni z lokalu. 
Przy urnie został przewodniczący o- 
raz członkowie komisji: Józef Gil ze 
Dubatówka, Aleksander Mazolewski 
■e wsi Horodzimyta, Piotr Karol z 
Rasła i sołtys Cipko.

Ludzie chcą wejść, a Mazolewski 
drzwi. Ludzie do okien, a 

Józef Gil jedno zasłania babską chu­

stką, a trzy inne zaklejone papierem.
Ludzie wypatrzyli jednak, że o- 

kienko „od ogródczyka" zasłonięto 
bardzo nisko. Poszli pod to okienko 
Antoni Habuć,, Antoni Szatuk, Al­
bert Rusak, Jan Straszyński, wleźli 
na bierwiono i patrzą.

OTWARTA URNA
„Słowo" pisze dalej:
Po środku stoi stół. Urna otwar­

ta. Nauczyciel i sołtys wyjmują gło­
sy, wyrzucają na stół, a Piotr Karol 
(z Rasła) wyjmuje kartki z koperty. 
Więcej zobaczyć nie zdołali, ktoś 
podskoczył i okno zasłonił. Ale i te­
go starczy! Wyraźne przestępstwo.

Co ciemny naród wiedzieć może 
o różniczkowaniu się względów wyż­
szych! Im się zdało, że sprawa jas­
na: Oto i obowiązek spełnili i nad­
użycie wykryli. Władzy można się 
przypodchlebić, słusznemu oburze­
niu dać upust.

— Hdzie kamiendant?!!
Pan Jędrykowiak (z Poznańskie­

go) zastępca komendanta posterunku 
jadł właśnie obiad. Skrzywił się i 
powiedział:

— Nie wierzę...
Do lokalu wyborczego podjechał 

w tym czasie zastępca przewodni­
czącego komisji Piotr Rolicki, z Ho- 
rodziniąt — ale też go nie wpuścili, 
choć mówił, że „swój".

Dopiero po 40 minutach otworzy­
li lokal.

STARE KARTKI
Potem chłopi ujrzeli, że niepiś­

miennym wyborcom dają stare kart­
ki do głosowania. Jak na tej kartce 
kreska już była przy Kieńcu — to 
kazali jeszcze dopisać kreskę na Ka- 
mińskiego.

Tak było z Dudzińską Jadwigą, z 
Heleną Konon i Janem Kononem 
tak samo.

Zdarzyło się właśnie, że przejeż­
dżał komendant policji z Daniusze- 

wa. Mówią mu, ale i on nie wierzy, 
a chłopom mówi, że są pewnie „wy­
piwszy".

Pojechał więc Antoni Szuścicki do 
policji w Smorgoni. A inni pisali 
protest. Pomagali im w redagowaniu 
Eugeniusz Kowiako z Dubatówki i 
Żuromski Albin z Martyszek.

Od Szuścickiego zameldowanie 
przyjęli, ale zaraz rano zabrał go po­
licjant znowu do starosty na „kon­
ferencję".

PROTEST
Tymczasem protest podpisało 160 

chłopów z czterech wsi: Rasło, Kozi- 
nięta, Dubatówka i Martyszki. Po­
wędrował papier do Oszmiany, gdzie 
urzędowała komisja okręgowa.

Rezultat nie dał na siebie długo 
czekać.

Tych, co podpisali, zaczęli wzy­
wać, badać i namawiać do wycofania 
podpisów.

PAN POSEŁ...
Wreszcie chłopi odetchnęli. Przy­

jechał poseł Kieńć.
Ale, o dziwo! i on zaczął nama­

wiać chłopów, żeby podpisy wycofa­
li. Mówił, że to będzie kompromita­
cja za granicą.

Ale ktoś tam powiedział, że on 
prędzej boi się unieważnienia wybo­
rów, bo drugi raz jużby posłem nie 
został.

Wreszcie chłopi zaczęli ulegać. 
A niech się dzieje, co chce!

Okazało się jednak, że to nie pro­
sta sprawa.

Na skardze numerek jest to i ze­
znanie ważne. Chcesz odwołać? To 
się okaże, żeś wtedy napisał niepra­
wdę.

— Jakto? — Zaczęli pytać chło­
pi. — Sto ludzi widziało, „świadki" 
są, a teraz trzeba się samemu oskar­
żać?

Argumenty władzy były jednak 
widocznie przekonywujące, — bo ze

160 podpisów zostało tylko 30.
Wtedy rozeszły się pogłoski, że 

będą ich wysiedlać z pasa granicznj^- 
go.

WYSIEDLENIE
I oto dalej pisze „Słowo*:
Może też za jakie inne przewiny, 

a pewnie za bardzo poważne, ale 
dwóch już wspomnianych: Kowiako 
Eugeniusz z kol. Dubatówka i Żu- 
romski Albin ze wsi Martyszki do­
stali nakazy wysiedlenia „z powia­
tów granicznych" na lat pięcia

Kowiako rzucił gospodarkę, roz­
pacz go gdzieś przez tydzień nosiła 
po kraju, pisał jakieś odwołania, —* 
po tygodniu wrócił.

Żuromski uległ. Cofnął się. Pod­
pisał i został w domu. Wtedy przy­
pomniano sobie, że posiada na ręku 
papier, nakazujący wysiedlenie: Od­
daj! — Nie oddam — powiada chłop, 
— a na sądzie powiem, dlaczego pod­
pisałem...

A do Antoniego Habucia ciągle 
chodził policjant i namawiał „Pisz 
odwołanie".

JEDYNA NADZIEJA
Habuć opierał się, aż wreszcie ^po­

jechał do Wilna — do prokuratora.
Jedyną nadzieją chłopów pozostał 

jeszcze sąd. Weń wierzą. Na sąd 
przyjdą, przysięgną przed krzyżem 
świętym i prawda jak na spowiedzi 
wyjdzie. — Ale oczekiwana „powie- 
stka" z sądu nie przychodzi... Mie­
siące mijają...

I znów to samo pytanie, drepcące 
w walonkach w miejscu po zimnej 
izbie: „Powiedz, panok, jak to jest: 
my przeciw rządu iść nie chcieli. My 
chcieli za sprawiedliwość, a wycho­
dzi, źe...“.

Czy ten artykuł „doszedł" pana/ 
premiera?

Ze spraw org. rolnictwa
W dniu 14 lutego 1939 r. odbę­

dzie się w Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych RP konferencja pre­
zesów i dyrektorów dobrowolnych 
organizacyj rolniczych. Tematem 
obrad będzie zagadnienie polskiego 
systemu organizacji rolnictwa.

«SRZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
Dr Johnke wzruszył drwiąco ra-

— Także zalety. Urodziłem się 
przecież w Polsce. Pochodzę z Pa- 
bjanic. Tam jest dużo Niemców. 
Więcej niż tutaj. I wszyscy mówią 
jednakowo dobrze po polsku i po nie- 
miecku. My, Niemcy, jesteśmy bar­
dzo zdolni — dodał z przechwałka

— Och, zdolni, zdolni — powtó­
rzyła Anka. — Ja dotąd jakoś spo- 
tykałam samych tępych i ogromnie 
brutalnych.

— Kogo ma pani na myśli? Czy 
czasem nie młodego Wilhelma Erni- 
»a? — podchwycił czując, że podnosi 

w nim głuchy gniew na wspom­
nienie, jak pierworodny syn sołtysa 
chełpił się wobec niego swoimi gru­
bymi zalecankami do tej dziewczy­
ny. Wtedy było mu to dość obojęt­
ne. Śmiał się nawet, uważając wy­
czyny najstarszego młynarczyka za 
figle, ordynarne wprawdzie, ale prze­
cież tylko figle. W tej chwili czuł, 
że na podobne opowiadanie młodego 
aarobczaka zareagowałby inaczej zu­

pełnie. Wyrżnąłby go chyba w 
twarz, czy co.

— No tak. Jego i jeszcze innych. 
O, pan nie jest podobny do żadnego 
z nich — mówiła Anka spoglądając 
spod oka na swojego uprzejmego to­
warzysza. — I wie pan, co? Kiedy 
tak idę z panem i rozmawiamy sobie, 
to mam wrażenie, że pan jest chyba 
Polak.

— Och, nie — zaprotestował ży­
wo. — Co prawda jest tam we mnie 
jakaś drobna domieszka krwi pol­
skiej. Moja babka nazywała się No- 
wakówna. Pochodziła ’ ze Śląska.

Powiedział to bez przekonania. 
Wiedział przecież doskonale, że jego 
babka, pomimo bezsprzecznie pol­
skiego nazwiska, była Niemką i nie 
mówiła ani słowa po polsku, chociaż 
ostatnie kilkanaście lat swego żywo­
ta spędziła w Pabjanicach, pomaga­
jąc zięciowi przy tkaniu sukna.

— A widzi pan! — ucieszyła się 
Anka. — Ja od razu wiedziałam, że 
musi w panu tkwić chociażby odrobi­
na czegoś polskiego. O, idzie Hilda

— dodała nagle. — Dzień dobry, 
Hildo!

Hilda mijała ich właśnie, a jej 
gruba i krępa postać raziła oczy 
brzydotą wobec powiewnej smukło- 
ści dziewczyny leśnej. Był to wprost 
zdumiewająco dogodny moment dla 
porównania przedstawicielek dwóch 
szczepów, które od wieków żyły bok 
o bok, należąc do wspólnego pnia 
wielkiej rodziny aryjskiej, a były tak 
bardzo odrębne, tak bardzo do siebie 
niepodobne. I trudno było przypu­
ścić, aby to porównanie nawet tak 
fanatycznemu wielbicielowi niemiec- 
kości, jakim był dr Johnke, miało 
nasunąć coś innego jak... odrazę do 
Hildy.

Ale moment ten i tak stał się prze­
łomowym, chociaż z zupełnie inne­
go powodu. Hildę tym razem za­
wiodły zdolności dyplomatyczne. 
Hilda nie potrafiła się opanować i po­
słała swemu zwierzchnikowi organi­
zacyjnemu spojrzenie tak jadowite, 
na jakie może się zdobyć jedynie ko* 
bieta brzydka, spotykająca ukocha­
nego mężczyznę w towarzystwie ko­
biety ładnej. A łatwo sobie wyobra-. 
zić, że takie spojrzenie nie dodało by- 
najmniej powabu rysom twarzy Hil-' 
dy. I nie dziwmy się, że impulsyw­
ny dr Johnke, przechodząc koło, 

swej dotychczasowej wielbicielki, nie 
tylko nie pozdrowił jej grzecznie, 
jakby to może należało, lecz skrzywił 
się ze wzgardą.

Anka spojrzała nań ze zdziwie­
niem i nie mogła powstrzymać się od 
uśmiechu.

— Dlaczego się pani śmieje? — 
zapytał z niezwykłą jak na niego 
nieśmiałością.

— Dlaczego? Ależ pan ma taki 
wyraz, jakby pan na czczo zjadł du­
żą cytrynę. Ha! Ha! Czyżby to spot­
kanie z Hildą tak źle pana uspokoiło? 
To nie ładnie. Ona zawsze wyrażała 
się o panu z dużym uznaniem.

— Cóż z tego? Jest głupia i 
brzydka jak półtora nieszczęścia. Ma 
nos jak kartofel, brwi jak wieloryb 
i twarz taką płaską, że można by jej, 
używać zamiast stolnicy do wałko­
wania klusek.

— O, mój Boże!
Anka śmiała się już teraz na cały 

głos, korzystając z tego, że Hilda od­
daliła się na tyle, że nie mogła usły­
szeć tych objawów wesołości, które 
poczytałaby na pewno za obrazę.

Dr Johnke wzruszył ramionami z 
niecierpliwością.

(Ciąg dalszy nastąpi
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Ludowcy piszą:
Chłopi w jednym obozie

My, bracia chłopi w Polsce w 
stosunku do innych warstw społe­
czeństwa polskiego, jesteśmy najlicz­
niejszą i najsilniejszą warstwą naro­
du. Z tego powodu jesteśmy pod­
stawą Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
naszych barkach spoczywa oowiem 
cały ciężar gospodarki państwowej

• Pomimo, że tak jest w rzeczywisto­
ści, to niestety cały nasz chłopski 
stan znajduje się w katastrofalnym i 
opłakanym stanie.

Tymbardziej, bracia chłopi, jest 
to boleśniejszym, że harujemy jak 
wół od świtu do nocy, nieraz nawet z 
uszczerbkiem dla żołądka. Ta nasza 
praca nie przynosi nam żadnego 
większego owocu. Zarobek chłopski 
za całodizenną pracę wynosi zaled­
wie 70 gr. Z tego musimy wyżywić 
i okryć liczną naszą rodzinę, opłacić 
podatki, itp. ciężary.

Kto nie styka się ze wsią, kto ży- 
je z dala ode wsi, ten nie ma żadne- 

^go pojęcia o tym, jak się przedsta­
wia życie ludności wiejskiej. Lud­
ność wsi narażona jest na szereg róż­
nych następstw, odbijających się na 
niej bardzo ujemnie. Następstwami, 
które najbardziej dają się we znaki 
ludności wiejskiej, są przede wszyst­
kim wysokie podatki samorządowe, 
asekuracje, opłaty od podań skiero­
wanych do władz sądowych, skarbo­
wych itd.

I nie ma widoków poprawy. Je­
śli porównamy lata ubiegłe z latami 
ostatnimi, to rzucą się nam niechcą­
co w oczy, że są one dalece dla nas 

4 cięższe.
To też bezwarunkowo musimy się, 

bracia chłopi, przeciwstawić wszel­
kim złudom i dolegliwościom, istnie­
jącym na wsi. Oczekiwanie lepszego 
jutra mieści się w przysłowiu „na­
dzieja matka głupich".

Głównym na ogół źródłem nasze­
go zła i poniżenia jest naiwność i łat­
wowierność. Nieszczęściem Polski

O stypendium P. B. R. należy ubiegać się
w szkole

W związku z udzielaniem przez 
- Państwowy Bank Rolny stypen­

diów dla uczniów niższych i śred­
nich szkół rolniczych, do Centrali 
Banku napływa wiele podań. Ze 
strony tego Banku proszą nas o po­
informowanie zainteresowanych, że 
rozpatrywane będą tylko podania, 
skierowane do banku przez szkołę, 
w której ubiegający o stypendium 
się kształci. Zwracanie się za tym 
bezpośrednio do Państwowego Ban­
ku Rolnego czy to o informacje, czy 
o stypendia jest niecelowe. Wszel­
ka w tych sprawach korespondencja 
winna być skierowana do najbliż­
szej szkoły rolniczej, hodowlanej, 

i naszym jest nieustające gadanie i 
narzekanie, które się niczym nie koń­
czy.

Z przebiegu ostatnich wyborów 
do sejmu i senatu prasa sanacyjno- 
ozonowa rozpisywała mnóstwo arty­
kułów, że po wyborach wieś wyjdzie 
z kryzysu, zmniejszy się bezrobocie, 
że płody rolne będą dostosowane dd 
cen fabrycznych i monopolowych. 
Z tych obietnic ozonowych nie 
sprawdziła się ani jedna.

Stąd wynika, iż Ozon używał te­
go rodzaju metod z tych względów 
tylko, by ludność wsi poparła go w 
dążeniach utrzymania się na po­
wierzchni życia publicznego.

Dziś wieś zaczyna przejrzewać.

Konferencja oświatowa, zwołana 
do Warszawy z inicjatywy ZNP, któ­
ra zgromadziła przedstawicieli 92 or­
ganizacji oświatowych, społecznych, 
zawodowych itp., powzięła jedno­
myślną uchwałę w wyniku referatu 
prof. Kalinowskiego nast. treści:

„Skarby kultury narodowej, w 
szczególności nauki, powinny być 
jednakowo dostępne dla wszystkich 
obywateli państwa, a o poziomie wy­
kształcenia, osiąganego przez poszcze­
gólne jednostki poza minimum obo­
wiązującym wszystkich, decydować 
winno nie pochodzenie lub stan ma­
jątkowy, lecz kwalifikację duchowe 
tych jednostek;

2) Nauka w szkołach samorządo­
wych i państwowych na wszystkich 
poziomach winna być bezpłatna. Po­
za obowiązującą dla wszystkich szko­
łą powszechną, szkoły te, powiązane 
ze sobą zasadą jednolitości, winne 
być dostępne dla jednostek odpo­
wiednio uzdolnionych. Źródłem 
środków na utrzymanie wszystkich 
szkół winien być odpowiednio zbudo-

rolniczej
spółdzielczej lub uniwersytetu wiej­
skiego, które otrzymały z Eanku do­
stateczne w sprawach stypendiów 
informacje.

WHioUieł rozrachanku nacwa wydawniot vra):
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Wpłacający; 
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Odróżnią należycie różnice między 
Ozonem a Stronnictwem Ludowym. 
Stwarza silne podwaliny pod budowę 
Polski ludowej.

Z drugiej jednak strony koniecz­
nością jest, bracia chłopi, skupienie 
się nas wszystkich w jednym obozie.

Tym obozem dla nas jest Stron­
nictwo Ludowe, do którego my wszy­
scy chłopi z całej Polski musimy bez 

Stronnictwo Lu­wyjątku należeć.
dowe zdąża do wyzwolenia masy 
chłopskiej z pęt sanacyjno - ozono­
wych, ku lepszemu jutru dla nas, 
przyszłych pokoleń chłopskich i ko­
chanej Polski.

Marian Juździk, 
chłop z olkuskiego.

Hanka powinna być bezpłatna
wany system podatkowy, który naj­
bardziej obciążałby nie tych, którzy 
mają najwięcej dzieci, lecz tych, któ­
rzy posiadają najwięcej bogactwa.

3) Podstawą całokształtu szkol­
nictwa winna być obowiązująca dla 
wszystkich dzieci 7-klasowra (co naj­
mniej) szkoła powszechna o charak­
terze ogólnokształcącym. Szkolnic­
two średnie i zawodowe, łącznie z 
kursami dokształcającymi, winno sta­
nowić wyższy szczebel nauki dla 
tych, którzy ukończyli szkołę po­
wszechną. Powstaniu sieci 7-klaso- 
wego szkolnictwa powszechnego to­
warzyszyć musi utworzenie odpo­
wiedniej sieci przedszkoli.

4) Wszyscy nauczyciele zarówno 
szkół powszechnych jak i średnich, z 
wyjątkiem techników rzemieślni­
czych, winni posiadać fachowe wy­
kształcenie pedagogiczne o poziomie 
uniwersyteckim. Do czasu ustalenia 
się takiego stanu rzeczy nauczyciele 
czynni, nie posiadający tego cenzu­
su, winni mieć możność podniesienia 
swych kwalifikacji za pomocą spe­
cjalnie do tego organizowanych kur­
sów, wzgl. urlopów dla uzupełniają­
cych studiów na uniwersytetach.

5) Stanowisko materialne i spo­
łeczne nauczycieli winno być pod­
niesione do takiego poziomu, by za­
wód nauczycielski mógł się stać po­
nętą dla usposobionych w kierunku 
tej pracy ludzi, a już w żadnym ra­
zie stanowisko nauczyciela nie może 
być gorsze niż w innych zawodach

rezreohan
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Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa);

Rolnictwo 
chce meliorować — 

lecz nie ma funduszów
W kołach gospodarczych podkre­

śla się wzrost zainteresowania rol­
nictwa spółko wymi melioracjami. 
Szczególnie zauważyć można chęć 
zrealizowania wykonanych dawniej 
projektów melioracyjnych przez for­
malnie wprawdzie już istniejące 
spółki wodne, które jednak wskutek 
kryzysu gospodarczego zaniechały 
wykonania projektem przewidzia­
nych melioracji. W związku z tym 
szereg takich spółek zgłosiło do Pań­
stwowego Banku Rolnego wnioski o 
długoterminowy kredyt melioracyj­
ny. Uruchomione na te cele kredy­
ty są jednakże niewystarczające.

inteligenckich.
6) W szkolnictwie wyższym sta­

nowiska profesorów, docentów i asy­
stentów winny być obsadzane przez 
odpowiednio wykwalifikowane siły, 
i w ten sposób zabezpieczone mate­
rialnie, by mogły te osoby spokojnie 
oddawać się swej pracy i dążyć do 
coraz większej doskonałości.

Dalsze uchwały dotyczą podtrzy­
mania i podnoszenia rodzimej twór­
czości naukowej przez zakładanie 
specjalnych instytucji nadawczych, 
postulatu, aby wszystkie szkoły pań­
stwowe i samorządowe miały włas­
ne gmachy, odpowiednio urządzone 
i zaopatrzone w pomoce naukowe, 
aby budżety odpowiednich związków 
samorządowych zostały wydatnie 
podniesione.

Popyt na polski torf
W Polsce istnieje około 200.000 

ha pól torfowych, uważanych w ol­
brzymiej większości za bezpańskie 
nieużytki, względnie eksploatowane 
w bardzo prymitywny sposób W o- 
statnich czasach na surowce torfowe 
zwrócił Uwagę zarówno przemysł 
chemiczny, jak i inne działy wytwór­
cze. Niedoceniany ten u nas mate­
riał stanowi poszukiwany za granicą 
produkt. Niejednokrotnie otrzymy­
wano w tym zakresie zapytania z za­
granicy, a niedawno wysłane zostały 
pierwsze większe partie torfu pub 
skiego do U. S. A.

gr

wyżej

Państwowy sekwestr 
zboża

Wiedeń, Wśród chłopów austriac­
kich panuje silne wzburzenie z po­
wodu wydanego niedawno dekretu, 
na podstawie którego państwo ma 
prawo do zarządzenia sekwestru 
zboża w razie nie spłacenia przez da­
ne gospodarstwo chłopskie, udzielo­
nych w swoim czasie kredytów na 
zakup, nawozów sztucznych. j

miejscowość:
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Wyniki wyborów do Rad Gromadzkich

W wyborach do Rad Gromadzkich 
Wielki sukces odnosi Stronnictwo Ludowe 
w gromaadch jnieszanych tzw. — wsie i 
obszary dworskie — powstały w większo­
ści wypadków listy wspólna Tak chłopi 
Jak i robotnicy przy ustalaniu kandydatów 
kierowali się przekonaniami politycznymi 
— wszędzie Ozon wykluczano. Np. w Sar- 
Łówku pow. Rawicz, stworzono listę kom­
promisową z inicjatywy prezsa miejsco­
wego Koła Stronnictwa Ludowego p. Ja­
na Kuska jia której znaleźli się przedsta­
wiciele opozycji.

Gdy o tym dowiedział się wójt — poru- 
tzył wszystkie sprężyny administracyjne, 
by pogodzić „skłóconą gromadę" i dopro­
wadzić do tzw. kompromisu „zgody naro­
dowej". Straszono „zawikłaną ustawą" i 
•tworzeniem drugiej listy ozonowej, a tym 
•amym trudnością głosowania. Sołtys miej- 
•cowy z podwój ciem zwołali zebranie, chło­
pi zeszli się licznie — ale przekonawszy się 
• zamiarach podwójciego — po oświadcze­
niu męża zaufania już zawartego kompro­
misu, że dbał będzie o czystość listy i nie 
dopuści jej „zbrukania" żadnymi nalecia­
łościami obcymi wsi — zebrani wraz z 
nim opuścili salę, dowcipkując złośliwie 
pod adresem inicjatorów zebrania i Ozonu. 
Do utworzenia listy ozonowej nie doszło. 
W parę dni później na wspólnym zebra­
niu gromadzkim powzięto rezolucje — 
stworzenia wspólnego frontu stronnictw 
'©pozycyjnych dla dobra Państwa i Naro­
du — by usilnie przeciwstawić się wszel­
kiemu totalizmowi ozonowemu.

W Sarnówku, pow. Rawicz wybrano 6 
lud., 4 Stron. Pracy — 2 Stron. Nar.

w Trzcinicy, pow. Kościan — 8 lud., 4 
Innych.

w Donatowie, pow. Kościan — 12 lud. 
na 12 radnych.

w Raszewach, pow. Gostyń — 9 lud., 
8 Stron. Pracy.

w Janowie, pow. Środa — na 7 delega­
tów — 7 ludowców.

w Jastrzębowie, pow. Mogilno — 10 lud. 
B Niemców, 2 Ozon, 1 S. N.

w Gołąbkach, pow. Mogilno —- 10 lud., 
1 Ozon, 1 S. N.

w Polskich Olędrach, pow. Krotoszyn — 
13 lud., 3 S. N.

w Strzyżewie, pow. Krotoszyn — 9 lud.
2 Niemców, 1 S. L

w Dobrzycy, pow. Krotoszyn, dawne 
miasteczko — 6 lud., 4 Ozon, 8 S. N. — 8 
Stron. Pracy, 3 Niemcy, 1 dziki.

w Cegielni, pow. Krotoszyn —• 12 — 
wszyscy ludowcy.

w Wielkopolsce
w Izbicznie, pow. Krotoszyn — 2 lud., 

10 Niemców.
w Trzebinio, pow. Krotoszyn — 7 lud.. 

3 Niemców, 2 dzikich.
w Galewie, pow. Krotoszyn — 16 rad­

nych, wszyscy ludowcy.
w Borzęcicach, pow. Krotoszyn — 11 

lud., 3 prorz., 2 S. N.

GMINA DAMASŁAWEK, POWIAT 
WĄGROWIEC

W gminie Damasławku na 16 gromad, 
w 4-ech odbyły się wybory do Rad Gro­
madzkich, w 12 zaś była tylko jedna lista. 
Sam Damasławek jest byłym miastecz­
kiem, gdzie obecnie ludność w większości 
składa się z robotników i drobnych han­
dlarzy. Agitację przedwyborczą w nie­
smaczny sposób prowadziło Stronnictwo 
Narodowe — skutek taki, że samo otrzy 
mało tylko 6 mandatów na 24-ech, a przez 
to dopuściło 3 ozonowców. Endekom nie 
pomogły 3 auta do zwożenia głosujących, 
ani obiecanki bezrobotnym ciepłych por­
tek i „jak" wełnianych.

Ogólny wynik głosowania w Dama­
sławku: 6 ludowcy, 9 Stron. Pracy, 3 O- 
zon 1 6 S. N.

W Międzylesiu również odbyło się gło- i 
sowanie. Tam sołtys z nauczycielem usi­
łowali na tle dzielnicowym skłócić ludow­
ców i utworzyli listę Ozonu. — Ludowcy 
jako karni członkowie w porę zorientowa­
li się w zakusach sołtysa i głosowali soli­
darnie na swych kandydatów — lista O- 
zonu przepadła uzyskując znikomą ilość 
głosów, sołtys i nauczyciel do Rady w gło­
sowaniu przepadli.

Ogólny wynik w Międzylesiu —• 8 lu­
dowcy, 4 Niemcy i 4 Stron. Pracy.

w Mokronosach również przez głosowa­
nie ludowcy uzyskali 6 — Stron. Pracy 6 
i 1 S. N.

w Podolinie przez głosowanie 8 ludow­
cy i 8 Stron. Pracy.

w Werkowie — 5 ludowcy, 6 Niemcy, 1 
dziki.

w Stępuchowie — 4 ludowcy, 4 Stron, 
■^acy i 4 dzikich.

w Smuszewie — 9 ludowcy, 1 Stron. 
Pracy, 1 S. N. i 1 Ozon.

w - 'rrowie —- 4 ludowców, 6 Niemców, 
4 Stron ^^cy, 2 dzikich.

w Gruiite^Jcąch — 4 ludowców, 4 Str. 
Pracy, 3 Niemców, 1 nauczyciel .

w Kopaninie — 6 lud., 5 Str. Pracy, 1 
nauczyciel.

w Turzy — F hidowców, 2 Stron. Pra­
cy, 1 nauczyciel, 1 S. N.

w Niemczynle — 3 ludowców — .7 
Niemców, 2 dzikich.

wWapnie — 2 ludowców, 8 Stron. Pra­
cy, 4 S. N., 2 Ozon.

w Kozielsku — delegaci, 4 ludowców, 
2 innych.

w Komasinie delegaci — 3 ludowców, 
1 prorząd.

w Kołybkach — obszar dwór. 12 Stron. 
Pracy.

W całej gminie Damasławek ludowcy 
otrzymali 80 mandatów, co stanowi 40%, 
Stron. Pracy 33%, reszta przypadła Niem­
com, narodowcom i prorządowcona.

GMINA PLESZEW
W gminie pleszewskiej odbyły się wy­

bory przez głosowanie w paru tylko gro­
madach. W gromadach o jednej liście 
zastosowano powszechnie znany już spo­
sób zaliczania przez wójtów i sołtysów 
wszystkich radnych do Ozonu. Rzeczy­
wistość wykazuje zupełnie co innego — 
chłopi do Ozonu przyznać się nie chcą — 
robotnicy pytani o przynależność najczę­
ściej milczą, lub przyznają się do orga­
nizacji zawodowej ZZP. W gromadach 
sprawdzanych przez nas ogólny wynik 
jest następujący:

Kowalew (stacja kol. Pleszew) przez 
głosowanie — 6 rolników — 7 kolejarzy 
i 7 robotników — przynależność politycz­
na tak robotników, kolejarzy jak i rolni­
ków jest różna.

Brzezie — 6 ludowców, 6 Str. Pracy.

Potworna trucicieika 
zamordowała żonę I syna kochanka

Zamieszkały we wsi Sławin pod 
Lublinem Antoni Skałecki przyjął w 
ub. roku służącą 20-letnią Katarzynę 
Wardównę i mimo, iż posiadała żonę 
i dwoje dzieci, utrzymywał ze służą­
cą bliskie stosunki.

W grudniu ub. roku zmarła w ta­
jemniczych okolicznościach żona 
Skałeckiego Michalina, a w miesiąc 
później jego jednoroczny syn. Wów­
czas Wardówna zaczęła nalegać, by 
Skałecki ożenił się z nią i gdy spot­
kała się z kategor. odmową zagro­
ziła mu, że wszystkie żony, jakie tyl­
ko kiedykolwiek będzie miał podzie-
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J8ógwidze-Kotaro> - 6 ludowców 6 
robotników (ZZP).

Zielona Łęka — 12 luu., j Niemców.
Lubomierz — 8 ludowców, 4 innych. 

Kuczków — 4 ludowców, 8 robotników 
(S. Pr.).

Janków, siedziba wójta b. posła Ję­
drzejaka — delegaci 1 lud., 2 Ozon, 7 ro­
botników (ZZP).

Ludwina — 9 ludowców, 1 nauczydeł- 
4 Niemców, 2 robotników.

Taczanów I —- 6 lud., 6 innych.
Dobra Nadzieja — 3 ludowców, 4 

sympatyków, 2 Ozon i 3 dzikich.
Dobra Nadzieja należy do tych gro­

mad, gdzie odbyły się wybory przez gło­
sowanie. Gościł tam 2 razy wójt, wy­
głaszając obszerne referaty do „skłóconych" 
chłopów — zjechał sam starosta, by u- 
tworzyć listę kompromisową — nic nie 
pomogło — ludowcy wprawdzie nie o- 
siągnęli % mandatów, ale też pokazali 
swej władzy, że z łaski pańskiej korzy­
stać nie chcieli — mają za satysfakcję, 
że sami osiągnęli większość — a dwu­
krotny przyjazd wójta, raz starosty po­
zostanie w pamięci — jako swoboda w 
wybieraniu kandydatów i podporządko- 
waniu się tych panów okólnikowi p. 
premiera o czystości przeprowadzenia 
wyborów samorządowych, przez władze 
administracyjne. Z nadesłanych wyników 
9 gromad Pleszew ludowcy otrzymali 54 
mandaty, co stanowi 50% nie licząc Ko­
walewa, gdyż jest to gromada o charak­
terze miejskim — reszta mandatów przy­
padła robotnikom i znikomej ilości pro- 
rządowcom wzgL Ozonowi.

lą los Skałeckiej i pierwszego dziec­
ka. Po pewnym czasie Skałecki i je­
go 2 i pół letnia córeczka Wiesława 
zaczęli cierpieć na bóle żołądkowe.

Skałecki zawiadomił o tym poli­
cję, dostarczając przy tym dwie bu­
telki jakiegoś płynu i proszki, które 
Wardówna miała mu dosypywać do 
jedzenia. W czasie rewizji u War- 
dówny znaleziono identyczny pro­
szek. Wardównę aresztowano i osa­
dzono w więzieniu w Lublinie.

Z polecenia władz zostanie doko­
nana ekshumacja zwłok Skałeckiej i 
jej dziecka.

Trzy pociągi 
zderzyły się

Na szlaku kolejowym AnnaSerg 
—Gruszów—Wierzbica, w powiecie 
frysztackim, zderzyły się dwa pocią­
gi towarowe tranzytowe, zdążające: 
jeden z Gruszowa do Annabergu, 
drugi — z Annabergu do Gruszowa* 
Skutkiem zderzenia wykoleiło się 
kilkanaście wagonów, przy czynr 
spiętrzone wagony wpadły na trzeci 
pociąg idący na drugim torze.

Trzej kolejarze doznali lżejszych 
obrażeń, jeden cięższe. Uszkodzeniu 
uległo 20 wagonów towarowych i 
dwa parowozy. Winę za wypadek’ 
ponosi prawdopodobnie dyżurny ru­
chu na stacji Gruszów, który wypu­
ścił pociąg z Gruszowa do Annaber­
gu po niewłaściwym torze. Perso­
nel i uszkodzony towar należą da 
kolej niemieckich.
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HiiiiM Blefie
Wtorek, 14 lutego 1939 r.

Wtorek: Walentego
Wschód słońca; 6.54; zachód 16.45

Środa: Faustyna
Wschód słońca: 6.52; zachód 16.45

Czwartek: Julianny
Wschód słońca: 6.50; zachód 16.49

BESTIALSKIE MORDERSTWO
Gorlice. W Śmietnicy pow. gorlickiego,' 

dwaj cyganie za nieuregulowanie im ra­
chunku za granie na zabawie strażackiej, 
pchnęli w oko i serce nożem Grzegorza 
Jaszkiewicza, komendanta ochotniczej 
straży pożarnej, który poniósł śmierć na 
miejscu. Zabójcy zbiegli w okoliczne la­
sy.

BANDYCI ZRABOWALI KILKA TYSIĘ­
CY ZŁOTYCH

Z DALSZYCH STRON
SKAZANIE NIEBEZPIECZNYCH BAN­

DYTÓW
Bielsk-Podlaski. Białostocki Sąd O- 

kręgowy na sesji wyjazdowej w Siemia­
tyczach skazał po 8 lat więzienia Piotra 
Grabowskiego i Sergiusza Barbarycza, o- 
skarźonych o dokonanie kilku napadów z 
bronią w ręku na terenie pow. bielsko- 
podlaskiego. Obaj bandyci usiłowali w 
październiku ub. roku zbiec do Rosji So­
wieckiej, lecz zatrzymali ich na granicy 
żołnierze K. O. P.

Lublin. Do mieszkania rządcy maj. 
Turów w pow. radzyńskim, Tadeusza Żar­
skiego, wtargnęli wieczorem trzej zamas­
kowani i uzbrojeni w rewolwery bandy­
ci, którzy zażądali wydania 10.000 zł, gro­
żąc mu w razie odmowy śmiercią Żar­
ski wskazał bandytom kufer w którym 
przechowywał pieniądze. Bandyci zra­
bowali przeszło 3.000 zł w gotówce, kilka-
set dolarów i 
rubli.

KWITNĄ 
Kołomyja.

kilkaset srebrnych i złotych

BRATKI W KOŁOMYI
W śródmieściu Kołomyi na

TRAGICZNA ŚMIERĆ HAMULCOWEGO
Busko-Zdrój. Na szosie pod wsią Mły­

ny, gm. Szaniec, w pow. stopnickim, od 
traktora oderwała się przyczepką nałado­
wana wyrobami żelaznymi i stoczyła się 
do rowu przygniatając hamulcowego, 32- 
letniego Tadeusza Kruzińskiego z Warsza-

plantacjach zakwitły bratki, które orygi­
nalnie wyglądają na tle topniejącego 
śniegu.

PRZY WADLIWEJ 
PRZEMIANIE MATERII

wy. Kruziński poniósł śmierć. Przyczy-
ną wypadku było pęknięcie ramienia za­
czepu łączącego traktor z przyczepką.

ODŁAM SKALNY ZABIŁ CZŁOWIEKA
Bystrzyca. Z Żabiego donoszą, że w o- 

kolicy Bystrzycy oberwała się nad drogą 
na znacznej wysokości skała, która spa­
dła na drogę, grzebiąc pod swym ciężarem 
przechodzącego w tej chwili dróżnika.
Nieszczęśliwy wypadek wywołał 
wrażenie w Żabiu.

wielkie

PŁACZ DZIECKA URATOWAŁ 
RODZINĘ

Częstochowa. W Mirowie pod

CAŁĄ

Często­
chową omal nie uległa śmiertelnemu za-
czadzeniu cała rodzina Rossów, złożona z 
matki, ojca 1 trojga dzieci. W nocy 2-let- 
nda córeczka Rossów zaczęła płakać. Płacz 
dziecka obudził matkę, która z trudem 
wstała i obudziła męża. Wspólnie ostat­
kiem sił zdołali oni zaalarmować sąsia­
dów, którzy zajęli się ratunkiem zacza­
dzonych, otwierając okna i wietrząc mie­
szkanie. Jak ustalono, czad wydizelał się 
z przedwcześnie zamkniętego pieca.

DZIECKO NAPIŁO SIĘ WRZĄTKU
Częstochowa. W mieszkaniu Balbiny 

Krawczyk w Częstochowie wydarzył się 
okropny wypadek. Bawiący się w mie­
szkaniu wnuczek Krawczykowej 2 i pół- 
letni Henryk Matusiak chciał się w pew­
nej chwili napić wody i przechylił do ust 
dziubak czajnika z wrzącą wodą, stojącą 
na piecyku. Nieszczęśliwe dziecko dozna­
ło straszliwych poparzeń wewnętrznych i 
przewiezione do szpitala zmarło na drugi 
dzień w okropnych męczarniach.

MASOWE ZATRUCIE MIĘSEM Z NIE­
LEGALNEGO UBOJU

Kobryń. W czasie uczty weselnej u 
Mrii Dubienko we wsi Pełki, po spożyciu 
mięsa zachorowało z objawami zatrucia 
c^osób, z których 4 osoby w stanie cięż­
kim odwieziono do szpitala sejmikowego 
w Kobryniu. Według zeznań Dubienko- 
wej mięso zostało nabyte u Borucha Biel- 
ea i Josela Borejszy, nie posiadało stem­
pla rzeźni i wyglądało na nieświeże. Ce­
na kupna była znacznie niższa od rynko­
wej. Zachodzi podejrzenie, że mięso było 
zepsute i pochodziło z nielegalnego uboju. 
Obaj sprzedawcy mięsa zostali zatrzyma-

MĄŻ Z TEŚCIOWĄ UDUSILI ŻONĘ
Przasnysz. Przed kilku dniami zmarła 

nagle we wsi Dobrogaty (pow. przasnyski) 
żona gospodarza Jana Ciesielskiego, 22- 
letnia Maria. Nagła* śmierć młodej ko­
biety wzbudziła podejrzenie tym bardziej, 
iż wiadome było, że Ciesielscy nie żyli ze 
sobą dobrze. Dokonano sekcji zwłok, 
która wykazała, iż kobieta została zadu­
szona. Podejrzani o morderstwo mąż 
zmarłej oraz teściowa jej — przyznali się 
do popełnienia zbrodni. Występnych mor­
derców aresztowano.

SAMOBÓJSTWO W CUKIERNI
Warszawa. Do cukierni przy zbiegu 

uL Kruczej i Wspólnej w Warszawie 
przybyła 20-letnia Erna Zalewska miesz­
kanka Bielaw na Śląsku. Zalewska nie 
miała pieniędzy na zapłacenie rachunku 
i poprosiła wałścicielkę o nocleg w cu­
kierni. Właścicielka cukierni litując się 
nad dziewczyną pozwoliła jej przenocować 
w kuchni. Kiedy rano przybyli do cukier­
ni pracownicy — znaleźli w kuchni zwłoki 
Zalewskiej, która popełnił:, samobójstwo, 
trując się gazem świetlnym. Zwłoki sa­
mobójczyni przewieziono do prosekto­
rium.

MINEROGEN F. F
DO NABYCIA W APTEKACH.

APTKła 
mazowiecka 
WARSZAWA 

MAZOWIECKA 10

ZAZIĘBIENIE?
KASZRR CHRYPKĘ i KATAR 

uśmierzają .zioła przeciw cierpieniom płucnym*, zna­
ne jako „HERBATA PUHLMANNA\ Także i dla 
dzieci. Do nabybia w aptekach i drogeriach w cenie 

1,65 zł. za paczkę.

UWAGA TARNOBRZEG
Dnia 19 lutego 1939 odbędzie się w 

kanc. dr. Madeja w Tarnobrzegu o godz. 
12-tej konferencja, na którą zapraszam 
członków Zarządu Pow. i prezesów Kół. 
Prezesi przyniosą ze sobą listy kandyda­
tów na radnych ze swoich obwodów. Za­
rządy Kół przeprowadzą ostatecznie spis 
członków na rok 1939, dokonają wybo­
rów zarządów, tak by mogły wziąć udział 
w zjeździe powiatowym, który zwołany 
będzie w pierwszej połowie marca br.

Fr. Karge.

ŚMIERĆ KOLARZA POD SAMOCHO­
DEM

Łódź. Na szosie z Łodzi do Turka zda­
rzył się wypadek, którego ofiarą padł 
mieszkaniec wsi Siwuchy, pow. łęczyckie­
go, Bolesław Zając, lat 35. Jadąc na ro­
werze z dużą szybkością, wpadł on na 
przejeżdżający szosą samochód ciężarowy. 
Skutkiem zderzenia nieostrożny kolarz do­
znał pęknięcia podstawy czaszki i poła­
mania żeber. Poniósł on śmierć na miej­
scu. Badania wykazały, że szofer nie po­
nosi żadnej winy, gdyż zabity wyjechał 
tak niespodziewanie i ta kszybko, że o za­
trzymaniu samochodu nie było mowy.

MŁODOCIANY OPRYSZEK
Radom. Na 68-letnią Szajndlę Dawid- 

sołm, na ulicy Kelles-Krauza, w śródmie­
ściu, w godzinach wieczorowych, napadł 
jakiś opryszek, który zaczął ją dusić, a gdy 
napadnięta chwilowo straciła przytom­
ność, wydarł jej torebkę z pieniędzmi i 
zbiegł. Jak wykazało dochodzenie poli­
cyjne, był to 12-letni Leon Osiński.

ŚMIERTELNY WYPADEK TRAMWAJO-
WY

Łódź. Nad ranem w Rudzie 
kiej pod Łodzią, wydarzył się 
wypadek. W czasie złączenia 
34-letni konduktor tramwajów

Pabianic- 
tragiczny 

wagonów, 
podmiej-

skich Stefan Jakubiec, usiłując włączyć 
światło, wpadł pod doczepny wagon. Spod 
kół wydobyto zmasakrowane zwłoki.

POD KOŁAMI SAMOCHODU
Łódź. Na szosie z Łodzi do Koła we

wsi Siwuchy wyjeżdżający z bocznej dro­
gi na rowerze 36-letni Bolesław Zając 
wpadł pod koła samochodu ciężarowego, 
prowadzonego przez szofera Józefa Gło­
wackiego z Gniezna, i poniósł śmierć.

PIERWSZE BOCIANY JUŻ PRZYLE-
CIAŁY

Łuck. Duże wrażenie 
kańców Lucka wywołało 
dwu bocianów, które we 
do swego gniazda przy ul.

wśród miesz- 
pojawienie się 

wtorek wróciły 
Kościuszki i od

razu przystąpiły do remontu swej siedzi­
by. W wielu wsiach na Wołyniu zauwa­
żono powracające klucze bocianów. Fakt 
ten łączy ludność z zapowiedzią niezwy­
kle wcezsnej wiosny. Podobne zjawisko 
obserwowano na Wołyniu ostatni raz w 
r. 1912, ikedy to już pod koniec stycznia 
pojawiły się z powrotem bociany i żura­
wie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
Śmigiel. U rolnika Hoffmanna w Śmi­

glu 59-Ietnia robotnica Antonina Sikora 
przy składaniu drzewa spadła z wozu na 
bruk podwórza tak nieszczęśliwie, że do­
znała pęknięcia czaszki. Stan jej budzi 
jpoważne obawy.

TRÓJKA MORDERCÓW PRZED SĄDEM
Radom. Na ławie oskarżonych przed 

Sądem Okręgowym zasiedli mieszkańcy 
wsi Kałków, pod Radomiem, dwaj bracia 
Siwcowie i Adam Grzeszczyk, oskarżeni, 
że po zabawie napadli na Józefa Rusina, 
którego zabili kołnicami i nożami. Po 
rozprawie Sąd Okręgowy skazał Włady­
sława Siwca na 7 lat, Romana Siwca na 5 
lat i Adama Grzeszczyka na 3 lata więzie­
nia.

BACZNOŚĆ POW. PIŃCZÓW
Zarząd powiatowy urządza dla człon­

ków Stronnictwa Ludowego w powiecie 
pińczowskim szereg kursów społeczno-po­
litycznych, na które przybędą referenci 
Zarządu Wojewódzkiego z Kielc. Kursy 
jednodniowe odbędą się w następujących 
miejscowościach: W dniu 23 lutego W 
Włochach, w dniu 24 w Stępocicach, w 
dniu 25 lutego w Topoli, w dn’u 26 lutego 
w Sędziszowicach. Wstęp na kursy tylko 
za legitymacjami na rok .1939. Ludowcy 
przybywajcie licznie • i przyprowadźcie 
również swe żony.

Zarząd Woj. S. L. w Kielcach.
BACZNOŚĆ POW. CZĘSTOCHOWA
Zarząd Powiatowy urządza dla człon­

ków Stronnictwa Ludowego w powiecie 
Częstochowskim szereg karsów społeczno- 
politycznych, na które przybędą referenc’ 
z Zarządu Wojewódzkiego z Kielc. Kur­
sy odbędą się w następujących miejscowo­
ściach: W dniu 14 lutego br. w Piaskach 
jednodniowy kurs, w dniu 15 lutego w 
Rudnikach jednodniowy kurs, w dniu 17 
lutego br w Rybnej jednodniowy kurs, w 
dniu 20 lutego w Wapienniku jednodnio­
wy kurs, w dniu 21 lutego w Ligocie jed­
nodniowy kurs. Ludowcy przybywajcie 
licznie. Wstęp na kurs tylko za legity­
macjami na rok 1939. Przyprowadźcie na 
kurs również swe żony.

Zarząd Woj. S. L. w Kielcach.

0000000000000000000000000000

WŚCIEKŁY KOŃ NA ŚLĄSKU
Sosnowiec. We wsi Chechle zdechł 

koń, będący własnością B. Kulawika. 
Koń rzucał się na wszystkich, usiłując 
gryźć. Mimo, iż był związany łańcuchami 
żłób i drążek zostały całkowicie pogryzio­
ne. Koń ten został pokąsany przez wście­
kłego psa.

NAJSTARSZE KOBIETY W SUWAŁ* 
SZCZYŻNIE

Suwałki. Suwalszczyzna znana, z racji 
swego zdrowego klimatu, z długowieczno­
ści swych mieszkańców, posiada obywa-
telkę, zamieszkałą 
nią Frydrychową, 
chowała zdrowie i 
umysłu. We wsi

w Suwałkach 104-let- 
która dotychczas za-
całkowitą przytomność

ków. Wszczęte zostały pertraktacje mię­
dzy dyrekcją, a przedstawicielami robot­
ników, które mimo znacznych różnic W 
wysuwanych przez obie strony warun­
kach, są już na drodze do porozumienia.

ZAMORDOWANIE DWÓCH DZIEWCZY­
NEK

Lublin. W kolonii Kajetanówka, pod 
Lublinem, zmarły w stosunkowo krótkim 
odstępie czasu dwie córeczki niejakiego 
Wilkoławskiego, które mieszkały u ojca. 
W grudniu ub. r. zmarła 2-letnia Włady­
sława, a w styczniu rb. — 5-letnia Jani­
na. Zagadkowa śmierć dziewczynek, któ­
re przed zgonem nie chorowały, nasunęła 
ludziom pewne podejrzenia. W sprawę 
wdała się wkrótce policja. Zarządzono

Krzywódka mieszka sekcję zwłok Janiny, 
Ludwika Domaradzka, która liczy 101 lat. dziewczynka została 1

DRĘCZYCIELE PTACTWA
Warszawa. Starostwo północne ujaw­

niło nielegalną przechowalnią drobiu, 
mieszczącą się w komórce jednego z bu­
dynków ogromnej kamienicy przy ul. 
Krochmalnej 14. Ponieważ pomieszczenie 
to jest ciasne, ciemne i dręczy ptactwo, za­
rządzono niezwłocznie usunięcie drobiu, a 
przechowalnię opieczętowano.

STRAJK W FABRYCE PAPIERU
Wilno. W fabryce papieru w Nowej 

Wilejce wybuchł strajk na tle ekonomicz­
nym. Straikuje kilkudziesięciu robotoi-

, okazało się, że 
uduszona. Władze

poleciły dokonać ekshumacji zwłok pier­
wszego dizecka, celem dokładnego stwier­
dzenia, jaką śmiercią zmarło. Kto doko­
nał morderstwa dwóch dziewczynek i w 
jakim celu wyjaśni energicznie prowadzo­
ne śledztwo.

POŻAR
Mogilno. Groźny pożar powstał w za*

grodzie rolnika Teodora Zaleskiego w
Parlińku. W czasie młócenia zboża od
iskry lokomobili zapaliła się stodoła, na­
stępnie chlew i narzędzia rolnicze, którt 
spłonęły. Pogorzelec ubezpieczony był na 
9600 zŁ Straty wynoszą 6.000 tł
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Crruźliea płuc
t^at nieubłaganą i eeroecnJe, nie robiąc różnicy dla płci wieku i stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWAL­
CZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu. GRYPY i t p. stosują, 
pp. lekarze „BALSAM T R I K O L A N“ Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie się plwociny 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

skłonność do
_ GŁOWY, ZĘBÓW itp. 

UOW< HOMKfla rvu« w TORSBkACUU

myśleć o zdrowiu, tym bar­
dziej jeżeli cierpisz na choro­
bę: NEREK. PECHERZAv 
WĄTROBY, KAMIENI żóU 
CI OWYCH. ZŁEJ P RZ EM IANY 
MATERII, na bóle artretycz- 
ne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub 
obstrukcji - Pamiętaj, że ni-

WINCENTY WITOS

Wybór pism I mów
okazała się, świeżo wydana

Każdy ludowiec

Cerę piękną i gładką 
uByskasz pijąc wio zenuy

SOK 
Kwitnącego Łopianu 

Magistra Gobieca 
Fkted główny: W ara nawa, 

Miodowa 14. 
Sprzedaż Apteki. 

Cena flakonu — zł 1,80.

najcelniejsze pisma i mowy 
PREZESA WITOSA

Do nabycia w cenie 2,50 zł. we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Młodzieży Wiejskiej, oraz 

w większych księgarniach w całej Polsce
W domu każdego ludowca

ES9B

Iładioprogram e Wamawy.
Wtorek, 14 lutego 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
•,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 „F.I.S.": „Dziś w Zakopanem** — 
Wiadomości sportowe z Zakopanego. 7,20 
Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 
11,00 Audycja dla szkół. 11,15 Polskie ze- 
społy salonowe (płyty). 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po­
łudniowa. 15,00 Życiorysy maszyn: „Lo­
komotywa" — pogadanka dla młodzieży. 
15.15 Skrzynka ogólna — dr Marian Stę- 
powski. 15,30 Muzyka obiadowa w wyk. 
Ork. Rozgł Wileńskiej. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,08 Wiadomości gospo­
darcze. 16,20 Przegląd aktualności finan­
sowo-gospodarczych. 16,30 Recital śpie­
waczy Janiny Hupertowej. 16,50 „Na że­
braczym szlaku** — felieton. 17,00 Trio 
salonowe 17,30 „Z pieśnią po kraju" — 
audycję prowadzi prof. Bron. Rutkowski. 
18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
robotników 19,00 „F. I. S.“: Transmisja 
slalomów — rozdanie nagród, oraz poga­
danka. 19,25 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Małej Ork. P. R. 120,35 Dziennik wieczor­
ny. 21,00 Koncert Tow. Muzyki Współ­
czesnej. 22,00 „Przechadzki ateńskie": — 
„Naokoło Partenonu". 22,25 Recital skrzyp­
cowy Ryszarda Odnoposowa. 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny. 23,03 „F. I. 
S.“: Ostatnie wiadomości sportowe z Za­
kopanego.

ny. 7,15 „F. L S.“: Nasze szanse po nar-
ciarskim biegu na 18 km — pogadanka (z 
Zakopanego). 11,25 Walce Straussa w wy­
konaniu chórów i orkiestr symfonicznych 
(płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,00 
Życiorysy maszyn: „Samolot*1 — pogadan­
ka dla młodzieży. 15,15 Kłopoty i rady. 
15,30 Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry 
salonowej. 16,00 Dziennik popołudniowy. 
16,05 Wiadomości gospodarcze. 16,20 Jak 
pracuje bank — pogadanka dla młodzieży 
licealnej. 16,40 Ludwik von Beethoven: 
„Leonora** — uwertura Nr 2 op. 72 w wy­
konaniu Londyńskiej Orkiestry Symfo-
nicznej (płyty), 
gospodarczym:

16,55 Surowce w życiu
,Żelazo i stal* poga-

danka. 17,05 „W dzień litewskiego świę­
ta narodowego** — audycja muzyczna. 
17,45 „F. I. S.“: Bilans narciarskich za­
wodów złożonych — pogadanka z Zako­
panego. 18,00 Audycje dla młodzieży 
wiejskiej. 18,30 „Muzyka lekka i poważ­
na** — gawęda muzyczna. 19,00 „F. I. S.“: 
Transmisja z skoków narciarskich z Za­
kopanego. 19,20 Koncert rozrywkowy (ze 
Lwowa). 20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 
Klasyczny Teatr Wyobraźni. 22,20 Muzy­
ka taneczna (płyty). 23,00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, Komuni­
kat meteorologiczny. 23,03 „F. I. S.“: O- 
statnie wiadomości sportowe z Zakopane­
go. 23,13 Muzyka polska w wyk. Orkie­
stry Symfonicznej P. R.

który interesuje się zagadnieniami 
kulturalnymi winien nabyć i prze­
czytać broszurę M. Jagły

Chłopska Kultura
Książkę w cenie 0,50 zł można na­

być w Sekr. Wlkp. Zw. Mł. Wiej­
skiej Poznań, Fr. Ratajczaka 9, m. 9, 
wzgl. zamówić w Redakcji „Gazety 
Grudziądzkiej".

gdy nie będzie za późno, o fle używać bę­
dziesz ziół moczopędnych „D I U R O Ł'* 
Gąseckiego, które zapobiegają gromadzenia 
się kwasu moczowego i lanych szkodliwych 
dla zdrowia substancji zatruwających orga­
nizm. - Dziś jeszcze kup pudełko ziół 
„D I U R O L" Gąseckiego, a przekonasz 
sit o dodatnich zkutkach działania, zalecać 
będziesz swym znajomym. Spcsób ożycia na 
opakowaniu. - Oryginalne zioła ,,DlUROL•• . 
Gąseckiego (Z KOGUTKIEM) sprzedają 
apteki i składy aptecue.

ga będzie otrzymywać przez miesiąc luty 
i marzec tygodnik. W sprawie klasyfika­
cji gruntów damy odpowiedź w najbliż­
szych dniach. -

P. Edward Hacaga, Sielce. Numery 
wysłaliśmy pod adresem Pana.

P. Józef Kowalczyk, pocz. Grzymiszew.
Tygodnik wysyłamy od 1 lutego 1939 r. 
1 mieiąc zbonifikowaliśmy, ma Pan opła-

Książkę wysyłamy tyl 
ko za poprzednim nai 
dostaniem pieniędzy

Zakłady Sraf^czne i Wydawnicza 
WIKTORA KULERSKiEG© 

w Grudziądzu.

eony abonament do końca kwietnia 
roku.

P. Fras Józef, Kępno. Kalendarz 
riański w tych dniach dołączymy.

P. J. Pernak, Słupia Kapitulana.

1939

Ma-

Ka-
lendarz w tych dniach dołączymy. Drugą 
sprawę skierowaliśmy do naszego adwoka­
ta, aby wyczerpująco Panu można odpo­
wiedzieć.

P. Walas Władyław, Bytrożowice. Ka­
lendarz w tych dniach dołączymy.

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE
Przy chorobach* ŻOŁĄDKA, KISZEK, 

WĄTROBY, przy KAMIENIACH ŻÓŁCIĆ 
WYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU 
SIE LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, 
stosuje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA'* Gąseckiego, naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje 
organów trawienia, stosowane również przy 
nadmiernej otyłości Sprzedają apteki i skła­
dy apteczne.

.^iiCOGOGOOGOOOOOOOOOOOOOOOGGGOOOGKEKDGKDOOOOOGOOOGOOOOOOOOOO
CZYTAJCIE ABONUJCIE |

SPOŁEM |
Środa, 15 lutego 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'* 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 „F. I. S.“: „Dziś w Zakopanem** 
— wiadomości sportowi z Zakopanego. 
7,20 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla 
szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 Mu­
zyka (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
15,00 „Nasz koncert** — aud. dla młodzie­
ży. 15,30 Muzyka obiadowa w wyk. Ork. 
Rozgłośni Katowickiej. 16,00 Dziennik po­
południowy. 16,05 Wiadomości gospodar­
cze. 16,20 Dom i szkoła: „Przyjaciele na­
szych dzieci" — pogadanka. 18,35 Minia­
tury kwartetowe w wyk. kwartetu smycz­
kowego Rozgłośni Krakowsikej. 17,00 Pa­
jęcza sieć szpiegowska — odczyt. 17,15 
„Folklor różnych krajów" — audycja z 
płyt 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 „Nasz 
język" — audycja w oprać, prof. Witolda 
Doroszewskiego. 16,40 „Dyskutujmy": 
„Nowoczesna kobieta" — dialog. 19.00 
„F. I. S.“: Transm fragmentów biegu nar­
ciarskiego na 18 km z Zakopanego. 19,15 
„Melodie wiedeńskie" — koncert rozryw­
kowy z Poznania. 20,35 Dziennik wieczor­
ny. 21,00 Opowieść o Chopinie: „Ballady". 
21,45 Poezja wieku złotego: „Komedia 
Rybałtowska" — kwadrans poetycki, 22,00 
Muzyka taneczna (płyty). 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, Komu­
nikat meteorologiczny. 23,03 „F. I. S.“:
Ostatnie wiadomości 
nego.

sportowe z Zakopa.

Odpowiedzi Redakcji
Zwierzchowski Aleksander, Wierzchów. 

W sprawie wody cudownej z Lourdes pro­
simy się zwrócić do ss. Zgromadzenia Pa- 
sterzanek.

Szyman W., Michalewo. Nie możemy 
niestety podać, czy jakakolwiek wytwór­
nia w Niemczech nowo-wynalezione rowe­
ry fabrykuje. Od wynalazku i patentu do 
produkcji — to zawsze daleka droga, gdyż 
nie każdy taki wynalazek znajduje fabry­
kanta. W Polsce takie rowery w każdym 
razie nie ukazały się jeszcze, a jeżeli się 
ukażą, to w pierwszym czasie napewno 
drogo będą kosztowały.

P. Szczęsny Feliks, Dziankówek. Opła­
cony ma Pan abonament do końca marca 
1939 r.

P. Jan Topa, Glichów 6. Opłacony ma 
Pan abonament do końca roku 1939 r.

P. Powązka Józef, Lubień. Opłacony 
ma Pan do końca lutego 1939 r.

P. Kalbarczyk Stefan, Kol. Kochów. 
Od 1 stycznia wysyłamy tygodnik, opłaco­
ny ma Pan do końca 1939 r.

P. Józef Salek, Wola Ranizowska. Z 
dniem 1 lutego przekazaliśmy wydanie 
tańsze. Opłacone ma pan do 15 maja 
1939 r.

P. Józef Petrzyczek, Rapatów. Wpłatę 
złotych 2,75 otrzymaliśmy. Opłacony ma 
Pan do końca marca 1939 r.

P. Grochowski Edward, Roscha. Wy­
syłamy wydanie tańsze od 1 lutego 1939 r.

-=sss- ORGAN ____ :Z3E-
WIELKOPOLSK. ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

PISMO UKAZUJE SIE CO MIESIĄC
ZAMAWIAĆ JE MOŻNA W ADMINISTRACJI 
W POZNANIU UL. FR. RATAJCZAKA 9 M. 9
NR.

ABOABEKT

KONTA ROZRACHUNKOWEGO 113
: KONTO P. K. O. NR. 211-714 i -
KWARTALNY WYNOSI 0,60 ZŁ.

Yotowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 11 lutego 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Czwartek, 16
6.30 Pieśń „Kiedy 

6,50 Muzyka (płyty).

lutego 1939 r.
ranne wstają zorze".
7,00 Dziennik poran-

Opłacony luty 1939 r.
P. Mołdoch Jan. Z 

sów skorzystaliśmy, 
wysyłamy. Za wpłatę

przesłanych adre- 
Numery okazowe 
złotych 1.60 na a-

bonament dziękujemy. Pp. Sobota i Miaz-

Pszenica < u « e
Żyto .aeeeaeee 
Jęczmień ..«»«•« 
Jęczmień brow. . » « « . 
Owies L stand. • • ■ « 
Mąka pszenna 65% . . .
Mąka żytnia 65% . .
Otręby pszen. grube przem 
Otręby żytnie przem. stand
Rzepak zimowy .... 
Groch zielony (Foiger) 
Groch Wiktoria . .
Makuchy rzepakowe w ta fi 
Makuchy lniane w tafiach 
Ziemniaki  
Gryka   
Słoma żytnia luzem . .
Słoma żytnia pra* na . . 
Siano zwykłe . •
Siano zwykłe prasowane •

Warszawa Pozn ań Kraków Lwów
22,25 22,75 18.— 18,50 20,75 21,- 19.75 20 —
14,— 14,50 14,25 14,50 15.— 15,25 14.— 14.50
16,75 17, 17,— 17,50 17,— 17,75 16.25 16.50
18,25 18,75 16,25 16,75 14.50 15,— 18 25 19.25
15,— 15,25 14,35 14.75 17, - 17,50 16'.53 16.75
19,50 41.- 30,25 32,75 34,25 3525 34. - 35.50
26,— 27,— 25,25 26,- 26,50 *26,75 24.50 26.50
12,25 12,75 12,50 13,— 10,75 11.— 10.75 11.—
10,— 10,50 10,25 11,25 10,50 10,75 8.75 9.-
53,50 54,50 51,— 52,— 51.50 52.—
27,— 28,— 24,50 26,50 —' • —. - 22. - 24.—
31,— 32,— 27,— 31.- 3\- 35.— 29. - 30.—
15,25 15,75 15,75 16,75 12,50 12,75 11.75 12.25
22,50 24,50 24,— 25,— 19,50 20,- — e-- * e —
■ ■ ■ —— —. — — . 11 — — , — e“*“ — . —
18,75 19,25 ic’- 17, - —’“ e—■" — — . —
4,75 5,25 1,60 2,10 — ■ — — «— — — —
4,25 4,75 2,60 2,85 4.25 4.75 — . —
— 4,50 5,- —— —— —

7,50 8,— 5.50 6, - — . —’ —

,6tzete Grudziądzka* wydaale główno wyehedri S rasy tygodniowo w 3 wyd.: I. (Pomorze), II. (wojew. centralne teeey wsch., Małopolska i zagranica), HI. (Wielkopolska i Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami ,Gos» 
ąSdrrs i Osadnik’, ,Gość Świąteczi^* i inne. Przedpłata wynosi towartaUiie wraz z odnoszeniem do demu złotych 3,90, miesięcznie 1,30, w Wolnym Mieście Gdańsku 7,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami prze­
syłki: we rtonefl 80 franków, w Belgii 0,60 belg., w Holandii 2,50 guld, hol., w Niemczech 4,00 RMŁ, w 8»wu;eąxii 5,00 fir. azwa e., w Cjech-siweaCji 36 koron czeak.. w Danii 6,00 koron duńskich, w Szwecji Ł00 koron 
szwedz.. we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce > Kanadzie 1.50 doi., w innych kraiach równowartość 1.50 del. aa- — Ogłoszenia drobno za słowo 20 gr., słowa tłustym drukiem podwójnie najmniej Ł— zł.

Konto czekowe P. K. O. Poznań nr 203274. Kente rozrachunkowe Poznań 3 nr 22.
dukaktor: ZdzisławPoazwUaki, Poznał. Wydawaa i euzjace wyoania: Tow. Prasowe .Oświata’ Sp. z o. o. Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 9 m. 9. Zakład i nMejseo odbicia; Drukarnia Wielkopolska Poznań. VI Gradma Ł,


